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LIST OJCA SWIETEGO 
z okazji 700-letniego Jubileuszu Szkaplerza Świętego!) 


UMIŁOWANYM SYNOM 


KIRIANOW? LYNCH 
PRZEOROWI GENERALNEMU 
Zakonu Braci Najśw. Maryi Panny z Góry Karmelu 


З И ВДУ ЕИБ ZOW POD S WINE КЕ SY 
PRZEŁOŻONEMU GENERALNEMU 
Braci Bosych Najśw. Maryi Panny z Góry Karmelu 


PZA PNET PY US AT 
Umiłowani Synowie 
Pozdrowienie i Błogosławieństwo Apostolskie 

Nikomu tajnym nie jest, jak wiele przyczynia się miłość ku 
Najśw. Maryi Pannie do ożywienia wiary katolickiej i poprawy 
obyczajów, szczególnie dzięki tym formom nabożeństwa, które 
zdają się posiadać wyższą ponad inne moc oświecania umysłów 
niebieską nauką i zapalania dusz do doskonalenia życia chrześci- 
jańskiego. Pomiędzy nie należy zaliczyć najpierw nabożeństwo 
Świętego Szkaplerza Karmelitańskiego, które przez swoją prostotę 
stosując się do pojęcia każdego rozpowszechniało się bardzo 
szeroko wśród wiernych Chrystusowych rodząc liczne zbawienne 
OWOCE. 

Dlaiego z wielką radością serca przyjęliśmy wiadomość, 12 
Karmelici Dawnej Obserwy (Trzewiczkowi) i Bosi postanowili 


') Z okazji 700-lecia podaria Szkaplerza św. umieszczamy najpierw list Ojca áw. o szkaple- 
тәм wraz z listem Gencralu Zakonu. W bieżącum roku będziemy sie sturać padać więcej materio- 
law o szkapierzu. 


Biblioteka Jagiellońska 
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wspólnie uświetnić /00-letnią rocznicę ustanowienia tegoż Szkup- 
lerza Najśw. Marii Panny z Góry Karmelu jak najwspanialszynu 
uroczystościami ku czci Najśw. Maryi Panny. I my również po- 
bożne to przedsięwzięcie przez stałą miłość Naszą do Przeczystej 
Matki Вора, i jako że sami zostaliśmy jeszcze dzieckiem będąc 
wpisani do Bractwa Szkaplerznego, najchętniej zalecamy i ży- 
czymy mu obfitych łask Bożych. Nie chodzi tu bowiem o rzecz 
małej wagi, lecz o zdobycie życia wiecznego według obietnicy 
podanej przez Najśw. Pannę. Chodzi tu bowiem o najdonioślejsza 
sprawę każdego i o właściwe jej przeprowadzenie. Szkaplerz: 
Święty bowiem jest to niejako strój Maryi, oraz znak i rekojmia 
uspomożenia Matki Bożej. 

Aby jednak przyodziani w tę szatę nie myśleli, iż mimo le- 
nistwa i ospałości duchowej osiągną zbawienie, niech pomną na 
przestrogę Apostoła: „Z bojaźnią i ze drżeniem sprawujcie wasze 
zbawienie” (Fil., П. 12). Wszyscy zatem Кагтеіісі, którzy czy 
to w zamknięciach pierwszego lub drugiego zakonu, czy to 
w trzecim zakonie regularnym lub świeckim, czy wreszcie w Brac 
twach żyjąc zespoleni шегіет miłości przynależą do jednej ro- 
dziny Matki Najświętszej, niech zachowują w wiecznej pamięci 
wzór pokory i czystości Najśw. Dziewicy, a w prostym kroju tej 
Szaty upatrują streszczenie cnót skromności i prostoty. Niech te 
szatę, którą dzień i noc sie okrywają, uważają za wymowny sym- 
hol modlitwy, którą błagają Boga o pomoc. Niech w końcu uka- 
zuje im ona to poświęcenie Najświętszemu Sercu Niepokalanej 
Dziewicy, niedawno przez Nas tak usilnie polecane. A wtedy nie 
omieszka zapewne Najczulsza ta Matka sprawić, aby le] 
dzieci oczyszczając się z win w czyśćcu jak najszybiej, za Jej 
przyczyną u Boga, dostały się do niebieskiej Ojczyzny wedłuę 
podania owego, zwanego przywilejem Sobotnim. 

Życząc wiec opieki i pomocy z nieba i dając wyraz Nasza; 
szczególnej miłości udzielamy Wam, Ukochani Synowie, i całemu 
Zakonowi Karmelitańskiemu najprzychylniej Apostolskiego В{о- 
gosławieństwa w Panu. 

Dano w Rzymie u św. Piotra, dnia 11 lutego, w uroczystość 
Objawienia Niepokalanej Dziewicy Maryi, w roku 1950, Pontyji- 

` katu Naszego jedenastym. PAPIEŻ PIUS ХП 
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Ojciec Św. po poświęceniu statuy Matki Bożej Szkaplerznej 


| BOJĄ 
PRZEWIELEBNEGO NASZEGO OJCA GENERAŁA 
j DO 
CAŁEGO ZAKONU KARMELITÓW BOSYCH Z OKAZJI 
LISTU OICA SW. PIUSA ХИ O SZKAPLERZU SWIETYM 


Brat Sylweriusz od św. Teresy, Przełożony Generalny Braci Bosych 
Najśw. Maryi Panny z Góry Karmelu i Przeor tejże świętej Góry. 

Dla naszych Ukochanych Braci Prowincjałów i wszystkich czlonkow 
świętego Naszego Zakonu: pozdrowienie i błogosławieństwo w Panu 

Korzystając z okazji wysłania wam pięknego listu, który raczył do nas 
skierować szczęśliwie пат panujący Pius ХІІ z powodu 700-lecia wręczenia 
Szkaplerza św. Świętemu Szymonowi Stock, uważamy za stosowne dorzucić 
eszcze kilka słów wyjaśnienia i zachęty, abyście wszystkimi środkami roz- 
powszechnizli to papieskie orędzie, zachęcając do tej słodkiej praktyki 
martańskiej, jednej z najbardziej rozpowszechnionych = Kościele Chrystu- 
хоху, a która służy wiernym jako ukojenie w tym życiu i słodka nadzieja 
e przysełym. 


My, którzy jesteśmy odziani tym świętym habitem Najśw. Maryi Punny 
2 Góry Karmelu, szczególnie zobowiązani jesteśmy przy tym uroczystym 
obchodzie pracować między wiernymi, aby możliwie wszyscy na swych pier- 
siach mogli pokazać z miłością i nabożeństwem głębokim suknię Królowej 
Karmelu, poleconą obietnicami o wartościach niezwykłych dla tego i przy- 
sztego życia i ubogaconą odpustami przez papieży. 

Nie łatwo jest oszacować niezmierne dobrodziejstwa, jakie w ciągu tych 
700 lat spłynęły na czcicieli szkaplerza z rąk Najśw. Maryi Panny za po- 
szednictwem tej drogiej szaty; wierni słudzy Boży, używali szkaplerza św. 
jako środka uświęcenia; niezliczone osoby nosiły: go na piersiach jako tarcze 
przeciw niebezpieczeństwom duszy i ciała, jakie nas spotykają na tym Świecie, 

Wielu odrzuciwszy środki zbawienia, w chwili gdy im zagrażało wieczne 
potępienie, па łożu śmierci przyjmowali szkaplerz i jednali się z Bogiem: 
milionom żołnierzy szkaplerz dodawał otuchy; przed bitwą uzbrajali się w ten 
pancerz; w niebezpieczeństwie życia wlewat w ich Serca odwagę nadludzką. 
dawał pewność zwycięstwa, czynił z nich „żołnierzy Chrystusowych“, boha- 
ierów w walkach staczanych za Chrystusa i Jego Kościół. 

Podkreślamy również — tak jak to czyni i dokument papieski — że tu 
uelikatna mitość Najświętszej Panny nie może nam być okazją do nadużyć. 
nie może w nas budzić jakiejś nierozważnej i niebezpiecznej pewności zba- 
wienia. Obrażało by to bardzo Królową nieba i ziemi, gdybyśmy, dalecy od 
pcbudzania się Jej obietnicami do naśladowania Jej cnót w życiu całkowicie 
chrześcijańskim, według zobowiązań każdego z nas, opierając się na tych 
obietnicach, prowadzili życie opieszale i niedbałe w pełnieniu naszych obo- 
wiążków. 

Takie postępowanie oznaczałoby pewne zboczenie umysłowe i brak sza- 
cunku dla Matki Bożej, — rodziłoby przypuszczenie, że Ona mogłaby ostaniać 
: chronić prowadzenie życia mało chrześcijańskiego, — zasługiwałoby na 
gniew i odrzucenie przez wielką Pośredniczkę wszystkich task nadprzyrodzo- 
nych, jakie'sptywają na ludzi. Za łaski Najświętszej Panny odwdzięczyć się 
(rzeba wzrostem cnót i nabożeństwa do Niej. Dlatego Szkaplerz po:vinien być 
dia wszystkich, którzy go noszą ciągłym wezwaniem do życia chrześcijań- 
skiego, w którym by jak w zwierciedle odbijały się: wzniosłe cnoty Najświętszej - 
Dziewicy, jakie powinni naśladować. 

Dlatego spodziewamy się, że pragnąc spełnić życzenia Ojca św. Piusa 
XII, będziemy wszyscy głosicielami i propagatorami świętego Szkaplerzu 
Karmelitańskiego. Szczególnie będziecie nimi wy, Najdrożsi Synowie, nale- 
żący do Pierwszego Zakonu, głosząc jego przywileje i łaski z prawdziwym 
namaszczeniem mariańskim i z przygotowaniem naukowym. Strzegąc Się 
wszelkich niezdrowych przesad, które go deformują. Do tego samego dzieli 
propagowania Szkaplerza św. zachęcamy, w granicach możliwości, i Nasze 
trzecie Zakony i Bractwa Szkaplerza św. Wszyscy powinniśmy być gorliwym! 
upostołami nabożeństwa szkaplerznego, tej czcigodnej rękojmi mariańskiej. 


À o 


o którym siedem wieków wymownie świadczy jak mite jest ono Królowej 


niebios. 


Będzie io najmilszym hołdem, jaki możemy złożyć ж tym roku jubi- 


leuszowym, jaki 


zomierzamy obchodzić ku czci Najświętszej Maryi Panny 


2 Góry Karmelu. W nadziei, że tak będziecie postępowali, udzielamy Wam 


z całego serca błogosławieństwa. 


BRAT SYLWERIUSZ OD ŚW. TERESY 
Przełożony Generalny Karmelitów Bosych 


2 EWANGELIĄ W RĘKU — 1. 


Swietosé rodziny 


Ewangelia jest źródłem wskazań na 
całe życie. W każdej epoce jego, 
w każdej sytuacji znajdziemy tam świa- 
tło, radę. zarhętę, umocnienie, pociechę. 
Jest to książka, z która trzeba wcho- 
dzić w życie, z nią zakładać rodzinę. 

Rodzina jest instytucją Bożą i jako 
taka starsza jest cd jakiegokolwiek 
ustrcju. Bóg uczynił ją niejako uczest- 
niczką swego dzieła stworzenia, stąd 
ісі wysokie powclanie i znaczenie. 

Bicrzemy do ręki Ewangelię św. Jana 
i otwieramy rczdział 11 1—11: ,,Oncgo 
czasu — czytamy — byly gody w Kanie 
Galilejskiej, a była tam matka Jezuso- 
wa. Wczwany był też i Jezus i uczniowie 
Jego na gody. А gdy nie stawało wina, 
rzekła matka Jezusowa do Niego: Wina 
nie mają. | rzekł jej Jezus: Co mnie 
i tobie niewiasto, jeszcze nie przysz'a 
godzina moja. Rzekła matka jego słu- 
gom: Cokolwick wam rzecze czyńcie. 
1 było tam Sześć stągiecw kamiennych 
мейе oczyszczenia ïiydowskicgo posta- 
wicnych, biorących w siebie każda dwa 
albo trzy wiadra. Fzekł im Jezus: na- 
pełnijcie stągwie wodą. 1 napełnili je 
aż бо wierzchu. 1 rzekł im Jezus. Czer- 
pajcie teraz i zanieście przełożonemu 
wesela 1 donieśli. А ady  skosztował 
Brzełożcny wesela wody, która się stała 
winem, a nie wiedział skądby była, lecz 
słudzy wiedzieli, którzy wodę czerpali, 
wezwał oblubieńca przełożony wesela 


i rzekł mu: Wszelki człowiek pierwej 
kładzie wino dobre, a gdy się napiją. 
tedy pcdlejsze. A tyś dobre wino zacho- 
wał aż do tego czasu. Ten początek cu- 
dćw uczynił Jezus w Kanie Galilejskiej 
i okazał chwalę swoją i uwierzyli weń 
uczniowie Jego“. 


Gody weselne były wielką uroczysto- 
ścią w narodzie lzraelskim, chchodzono 
je przez dni kiika i dlatego gospodarz 
musiał przygotować większą ilość żyw- 
neści i wina. O takich godach mówiono 
długi czas w okolicy, chwaląc lub ga- 
піас gespodarzy. Gdyby Pan Jezus nie 
pospieszył biednym krewnym z pomocą, 
byliby cześć ich szargali nieraz dlugie 
lała. Cud Pana Jezusa wypłynął z milo- 
ści, która nie lekceważy drobiazgów. 
Bezpośretnią oredcwniczka gospodarzy 
była Najświętsza Panna, która wymogła 
nicjako na Synu ów cud. 


Cud tcn jest pierwszym sygnałem i za- 
powicdzią innego cudu, innej przemiany, 
której dokona Zbawiciel w przededniu 
Męki swej w Wieczerniku, gdy wino za- 
mieni w Swą Najśw. Krew, by stała się 
nam siłą w dążeniu do nieba. 

Cud ісп objawił moc Bożą Chrystusa 
Pana i dlatego wchodzi w cykl święta 
Objawienia (czyta się tę Ewangelię w 11 
niedzielę po Okjawieniu'). Jest опа brze- 


1) Po Trzech Królach. 


miennym w następstwa wskazaniem dla 
radzin chrześcijańskich. 


Pierwszy cud Jezusa ma miejsce na 
godach małżeńskich, w rodzinie, a tym 
samym Chrystus podniósł jej znaczenie, 
wycisnął na niej znamię boskości. 


„Podstawą rodziny jest małżeństwo, 
które przez swój sakramentalny charak- 
ter wchodzi w bezpośredni kontakt z we 
wnętrznym życiem Boga. Kościół przoz 
ten Sakrament wciąga w swoją służbę 
przyrodzoną moc rozrodczą i obraca ją 
aa wylączną korzyść małżeńskich swych 
celów. Nigdzie jaśniej nie występuje ta 
prawda, że cała natura aż do swych naj- 
głębszych korzeni ma uczestniczyć 
w przedziwnej świętości Boga-człowieka" 
(Ks. K. Michalski). A ks. Jan Rostwo- 
rowski na tym samym kongresie w roku 
1934 powiedział: „Chrystus Pan nie wa- 
hał się podnieść do godności Sakramen- 
tu małżeństwo i postawić je w jednym 
rzędzie z Chrztem i Eucharystią. Można 
się zdumiewać, jak od samego korzenia 
chce Chrystus przeprowadzić nadprzyro- 
dzone uświecenie ludzkości”. 


Właśnie cud w Kanie to nam symholi- 
zuje. Małżeństwo z istoty swej związek 
naturalny, zaspakajający pęd gatunko- 
wy, przez konsekrację Jezusową zamie- 
nia sic w związek nadprzyrodzony. — 
! odtąd malżonkowie nie mogą kierować 
się tylko instynktem, ale muszą dostra- 
jać się do celów wyższych, Bożych. Do- 
piero przez Chrystusa spływa па mał- 
żonków laska  sakramentalna, która 
ziemskie uczucia przemienia niby wodę 
w wino wyborowe, w miłość nadprzyro- 


dzoną... O tym powinni pamiętać mal- 
żonkowie. Jeżeli Jezus jest z nimi, to 
przemieni wątłe, egoistyczne ich serca 


w mężne, ofiarne. W chwilach pierwsze- 
go upojenia, nie myśli się o łasce i nie 
odczuwa jej potrzeby, ale qdy się przy- 
pomni sobie — przysięga brzmi: „a iż 
cie nie opuszcza aż do Śmierci', wtedy 


zrozumiemy konieczność tej pomocy, tej 


cudownej przemiany uczuć. 


życie małżeńskie to nie raj, miłosci 
przyrodzonej grozi spowszednienie, zo- 
bojętnienie, szarzyzna  jednostajnosci. 


ciężar obowiązków i krzyży. Jakże często 
namiętność poprzez grzech szukać chce 
zaspokojenia. Czyż bcz łaski, bez tej 
przemiany ostoi się wierność małżeńska? 

Małżęństwo nie jest tylko zwiqzkiein 
fizycznym, ale przede wszystkim spójnią 
duchową, podjętą dla znoszenią wspôl- 
nymi siłami ciężarów i obowiązków ro- 
dzinnych, ona przygotowuje бо spójni 
wiekuistej. ileż to łaski potrzeba, by 
zatriumfować nad tym, со boli, by ona 
wciąż godziła i prowadziła wzwyż? 

A ileż łaski trzeba, gdy jedna ze stron 
jest niewierna, gdy grzeszy? Łaska to 
Chrystusowa wspiera stronę poszkodo 
waną, by modlitwą, ofiarą i wiernościa 
wyjednała nawrócenie. W tym krzyżu 
dzięki łasce doskonali się i uświęca. 


A w wychowaniu dzieci ileż potrzeba 
tego wina cudownego laski, jak i tam 
ustawicznie trzeba mieć wzrok utkwiony 
w cel nadprzyrodzony, by Jezus żył 
w sercach dzieci. 


Chrystus Pan i Jego Najśw. Matka 
mają być stale w rodzinie jak na godach 
w Kanie i tam zajmować główne miej- 
sce. Im poudawać należy zachcianki. 
uczucia, sądy, by je ustawicznie prze- 
twarzali a wtedy nie będzie miejsca na 
grzech. Dcpiero w świetle cudownej 
przemiany życia przyrodzenego w nad- 
przyrodzone zrozumie się zło rozwodów. 
a piękno i siłę nierozerwalności małżeń- 
skiej. 1 dlatego św. Paweł mówi o mal- 
żeństwie: „Tajemnica to wielka jest. 
a ja wam mówię w Chrystusie i w Ko- 
ściele' (Ef. М, 32). Jest ono symbolem 
zjednoczenia duszy z Chrystusem i nie 
można go śŚcieśniać do kontraktu kupicc- 
kiego. 

S. Barhara Żulińska. 


Wszelkie zamówienia na miesięcznik oraz reklamacje dotyczące miesięcznika 


należy kierować na adres: Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „Ruch 
Kraków, ul. Lubicz 42. 


ŻYCIE NADPRZYRODZONE 1. 


Ru doskonałości 


Swiat. w którym żyjemy jest świa- 
tem dynamicznym. Nie powstał on ongiś 
w tej formie, w jakiej go dziś ogląda- 
my i nie pozostanie na wieki wieków 
takim, jakim jest obecnie. Jest on 
w ciągłym ruchu, a ruch — to w grun- 
cie rzeczy: zmiana. Świat nasz ulega 
ciągłej zmianie. 


Ale gdy mówimy „świat“ posługujemy 
się terminem bardzo ogólnym. Obejmu- 
jemy nim pewną całość, w której mie- 
szczą sig różne twory, tak nieozywione, 
jak i rośliny, zwierzęta i ludzie. Jeśli 
więc mówimy, że świat ulega zmianie, 
tym samym stwierdzamy, że zmieniają 
się wszystkie jego części składowe. 

Czy ruch, zmiana są zaletą czy wadą 
świata? Głosowanie chyba wypadłoby na 
korzyść zalety. Jakże nudny byłby świat 
— rzekliby niewątpliwie obrońcy tego 
poglądu — gdyby піс się w nim nie 
zmicniało! Głosujemy za zmianą! Czy 
jodnak twierdzenie to jest słuszne? Aby 
na to pytanie odpowiedzieć trzeba ро- 
stawić drugie: Dlaczego Świat się zmie- 
nia? Odpowiedź wypada tu niestety mi- 
norowo: Bo jest niedoskonały! Bo nie 
posiada w pełni równoczesnej wszystkich 
swych możliwych cech. Lód, woda plyn- 
na i para, nasienie i kwiat, płód, dziec- 
ko i człowiek dojrzały nie mogą istnieć 
równocześnie. Jedno drugie wyklucza, 
aktucinie, choć mazsiwe jest w kolejnc- 
сі czasu. Więc zmienność świata wynika 
z tego, że tylko kolejno, stopniowo może 


on osiągać pewne właściwości. Ale to 
właśnie smętne stwierdzenie ratuje 
rownocześnie los świata. Gdyby świat 


nie һу! zmienny, gdyby trwał wiecznie 
w swej pierwetnej, prymitywnej formie, 
nie byłby tym, czym jest dziś, czym 
będzie kiedyś. Więc zmienność świata 
wychodzi mu „na zdrowie“ i w tym 
znaczeniu można ją określić, jako za- 
letc. - 

To rozważanie nad zmiennością świata, 
nad jego ruchem, dynamizmem, wynika- 
jącymi z braku pełni doskonałości niech 


nam unaoczni fakt naszej własnej — 
nas ludzi — niedoskonałości i naszej 
własnej konieczności ruchu i zmiany. — 
Nie zostaliśmy stworzeni w formie wy- 
kończonej, ostatecznej, doskonałej. Poczy- 
namy się i rodzimy w stanie zaczątko- 
wym. Z biegiem życia rozwijamy sie, 
nabywamy coraz to innych cech. Zmie- 
rzamy ku jakiejś pełni, ku doskonało- 
есі, której nie posiadamy od pierwszej 
chwili istnienia. 

Nasuwa się jednak przede wszystkim 
pytanie: со to jest doskonałość w ogóle? 
Na czym ona polega? Doskonałość — 
to posiadanie wszelkich cech swej natu- 
ry Doskonałym jest ten, kto jest zapeł- 
ny i wykończony, kto osiąga w pełni 
swój cel i nie ma żadnego braku.. Jest 
to doskonałość bezwzględna. Względna 
zaś doskonałość polega na zbliżaniu się 


do zamierzonego celu, na stopniowym 
zdobywaniu odnośnych cech. Innymi 
słowy — doskonałość względna to dą- 


to czynność do- 


Różne bywają rodzaje doskonałości na 
świecie, zależnie cd natury danej istoty 
i jej celu. Najwyższą, pełną i niezmien- 
ną posiada Bóg. Przyroda nieożywiona, 
rośliny Í zwierzęta osiągają swoją do- 
skonałość, gdy w pełni realizują cechy 
swego gatunku.  Przyrodzona doskona- 
łość człowieka polega na posiadaniu 
w pełni fizyczno-duchowych cech czio- 
wieczych i na osiągnięciu celu przyro- 
dzonego jakim jest zdobycie tego stop- 
nia kultury, jaki dla danego człowieka 
jest możliwy. A więc w zakresie życia 
fizycznego osiągamy doskonałość, gdy 
rośniemy, dojrzewamy,  rozradzadzamy 
się, nabywamy pełni sił cielesnych. — 
W duchowej dziedzinie doskonalimy się, 
gdy rozum nasz przyswaja sobie coraz 
lepsza i większą wiedzę o Świecie stwo- 
rzonym, a wola dąży coraz sprawniej do 
dobra, odpowiedniego dla cielesno-du- 
chowej natury ludzkiej. Gdy te dwie 
pełnie posiądziemy — każdy człowiek 
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w swoim zakresie — powiedzieć może- 
сау, że osiągnęliśmy pełnię doskonałości 
przyredzonej, uaturalnej. 
„ążenie do pełni 
nie kon:zy. Niema na świecie ludzi, któ- 
rych cel życiowy polegał by tylko na 
dążeniu do takiej wylącznie przyrodzo- 
nej doskonałości, Bóg, stwarzając ludzi, 
wyznaczył nam cel wyższy jeszcze, kíó- 
rego całkowite osiągnięcie realizuje się 
dopiero poza grobcm, ale który zdobywa 
się żyjąc na ziemi. Ta trzecia pełnia — 
to pełnia doskonałości nadprzyrodzonej. 
Nas tu oczywiście interesuje przede 
wszystkim dążenie człowieka do tej wła- 
śnie doskonałości. | dlatego musimy ją 
sobie głębiej rozważyć. Na czym ona 
polega? Oto na możliwie najlepszym 
upodchnieniu się do Boga. 

аьа аа өҒа da P-mal Czv tn ne 
szaleńcza mrzonka? Mogłoby się tak istot- 


Ron gat y 8.4 dy >.- - -- 


NIL ametimees mix Маэ zrozumiane 
twierdzcnie to — aczkolwiek zdumiewa- 
jące — nie jest nierealną fantazją. Na- 


leży tylko dobrze pojąć na czym rzecz 
polega. 

Pamiętamy wszak z nauki religii, że 
człowiek stworzony jest na obraz i wzór 
boży. Już to samo więc staje się podsta- 
wą możliwości coraz lepszego upodobnia- 
nia się do Boga. Na czym zaś polega to 
zasadnicze, zaczątkowe podobieństwo 
między człowiekiem a Bogiem? Na tym, 
że Bóg jest duchem i człowiek posiada 
w erm'- 4-2 lełnioje 
też podobieństwo czynności. Bóg poznaje 
i kocha. Człowiek też poznaje i kocha. 
Bóg poznaje i kocha siebie, а w sobio 
świat cały. Człowiek zaś również poznaje 
i kocha Świat i Boga. Lpodobnienie się 
człowieka do Boga polega natomiast na 
tym, że człowiek coraz lepiej poznajs 
Boga i świat w Bogu craz coraz ісріеј 
Boga i świat w Bogu kocha. Osiąga to 
zaś wprowaczając coraz większą harmo- 
nię, ład w swe życie umyslowe, uczu- 
ciowe i wolicjonalne ”), podporządkowu- 
jąc swe życie, prace, organizowanie 
spraw tego świata i własnej natury 
wyższej hierarchii celów bożych. — To 
wszystko ротада mu do kształtowania 
charakteru, do zdobywania cnót, będą- 
cymi widomym dowodem jego nadprzy- 
rodzenej doskonałości. Pelnię jej osiągnie 


reypa пие лигу 


ctowiek dopiero w niebie, gdy ujrzy 
Boga twarzą w twarz i sam żyć będzie 
w Bogu, a Bóg w nim, ale już tu na zie- 
mi osiągnąć on może wysoki stopień 
upodobnienia się do Boga, przez to, że 
coraz bardziej jednoczy się z Bogiem 
i przejmuje Jego sposób myślenia, ko- 
cha i działa. 

Trzeba przyznać, ie jest to wielki се! 
i któż z nas dorósł do jego wykonania? 
Dynamizm to życiowy niewspółmierny 
do naszych sił, zmiana, jaka ma sie 
w nas dokonać jest pomyślana, jakby 
na miarę olbrzymów. Mogłyby ręce opaść 
wobec poczucia swej słabości, ale nie 
bylaby to postawa właściwa. Poczucie 
słabości — zgoda, ale do zniechęcenia 
nie ma powodu. Bo nie my sami i wla- 
snymi siłami, ale Bóg w nas i swoją 
siłą dokonuje tego dzieła, o ile jesteśmy 
powolni jego działaniu. Przecież nie kto 
inny, ale On sam wyznaczył nam ten 
cel і on sam wyposażył nas w odpowied- 
nie pomoce. © niemożliwości rcalizacji 


„tego nie może być więc mewy — prze- 


ciwnie po to tylko zostaliśmy stworzeni 
Cele przyrodzone człowieka mają być 
jego kolejnymi etapami i środkami do 
tego najwyższego celu. 

O tym zaś, że to nie mrzonka, przeko- 
nuje nas nasza wiasna natura. Roślinie. 
zwicrzęciu wystarczają ich przyrodzone 
ramy życia. Nie mają one przerastają- 
cych je aspiracji. Człowiek zaś, cho- 
ciażby najlichszy, wyrywa sie poza sie- 
ble sameao. Teskni za nieskończon”ścią. 
za nieśmiertelnością, nic go w pełni nie 
jest w stanie zaspokoić, a to dlatego, że 
w duszy jego zaszczepił Bóg poczucie 
świata wyższcgo, uzdolnił go do pozna- 
wania i kochania siebie samego. 

Niemały jest więc program życiowy 
człowieka. Ma on co robić od kołyski 
do grobu. Życie jego — jak z tcgo wy- 
nika — pełne być musi ruchu, zmian. 
postępu. Życie, które tych postulatów 
nie realizuje jest życiem zmarnowanym. 
Ponieważ zaś żyje się tylko raz, warto 
żyć tak, by je w pełni wykorzystać dla 
jak najlepszego ukształtowania się w pet- 
nego, doskonałego, Bogu podobnego 
człowieka. 


1 ()dnoszuce sic do woli. 


I dzięki temu właśnie życie człowieka 
wzbegaca się jakościami wyższej treści, 
staje się czymś cennym, czymś co warto 
przeżywać. Człowieka stale trawi głód 
szczęścia, a choć upodobnianie sie do 
Boga jest czymś niewspółmiernie trud- 
nym, ale przeciętność nudzi człowieka, 
szarzyzna życia go męczy. Czyż więc nie 
lepiej, że jego program życiowy zakro- 


jony jest aż na tak wielką skalę? Czyż. 


nie lepiej, że poza doczesnymi celami, 
które — raz osiągnięte — nużą i nieza- 
spakajają, prześwieca cel tak niebywale 
piękny i nasycający? 

Na przestrzeni dziejów świata nieprze- 
liczone miliony ludzi tworzą jakby nie- 
skończony pochód zmierzający wzwyż, 
ku Bogu. Ale człowiek czlowiekowi nie 
równy. Choć podobni w naturze różne 
mamy uzdolnienia. Nie mamy też wszy- 
scy jednakowych zadań do spełnienia 
w ramach naszych ziemskich cbowiąz- 
ków. Dzięki tej podwójnej rozmaitości 
niejednakowy jest też stopień upodobnia- 
nia Че do Boga przez wszystkich ludzi. 
Bóg odzwierciedla się w milionach dusz, 


„Błogosławieni czystego ѕегса!... 


lecz w każdej inaczej, jak słońce inaczej 
І5пі w przeróżnych kroplach wody. — 
Przyjrzyjmy sie choćhy tylko różnym 
świętym Pańskim. Każdy z nich osią- 
gnął doskonałość nadprzyrodzoną zabar- 
wioną jednak w swoisty sposób. 


Jak ma wyglądać moja własna dosko- 
nałość? Oto myśl, która powinna często 
stawać przed mymi oczyma i pobudzać 
mnie do głębokiej nad soba i swoim ży- 
ciem refleksji. Jakie mi Bóg dał natu- 
ralne uzdolnienia, jakie wyznaczył za- 
сапіе ziemskie do spełnienia i jakie 
chce on odbić we mnie Swoje boskie 
cechy? Jest nad czym myśleć! Ale gdy 
się zrozumie swoje miejsce we wszech- 
świecie, w tym nieskończonym росһо- 
dzie ludzkości ku Bogu, życie nabiera 
nowego sensu, jest ku czemu organizo- 
wać siły, by nie jak bledny ognik błą- 
Кав się w jakimś  nieprzemyślanym, 
bezsensownym wirze życia, ale Świado- 
mie iść naprzód, ku coraz wyższym i do- 


skonalszym przemianom i osiągnięciom. 


FELICJA ZUROWSKA 
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Listy do Krystyny o możliwościach osiągnięcia świętości w małżeństwie. 
VII. 


Krysiu miła! 


W dzisiejszym liscie pragnąłbym 
zawrzeć myśli. które wprost oba- 
wiam się powierzać słowom, ich po- 
spolitosci i ubóstwu. Bo mówienie 
O czystości w ogóle wymaga słów, 
których posiadaniem nie zawsze po- 
szczycić się mogą nasze doczesne 
słowniki. A cóż dopiero, рау cho- 
dzi o tę czystość serca i oczu duszy, 
która jest dobrem tak wielkim, ;7 
wielu z nas wydaje się wprost aie- 
osiągalna. Toteż owych „wielu ° 
woli utożsamiać czystość z dziewic- 


twem, jak gdyby chcąc samych siebie 
rozgrzeszyć z tego, iż jej nie posia- 
dają. Wolą nie myśleć o tym tak 
dalece, jak tragicznie się mylą. Bo 
gdyby w istocie było tak, jak im się 
zdaje, to by słów „Błogosławieni 
czystego serca, albowiem oni Boga 
oglądają!“ nie mógł był sformułować 
Ten, który przyszedł, by ludzkość 
całą bez wyjątku, ku oglądaniu Bo- 
ga powołać i zbawić. 

Słowa „Błogosławieni czystego 
serca, albowiem oni Boga oglądają!“ 
odczytać można również jako ,,Blo- 


9 


gosławieni, którzy w każdej rzeczy 
umieją dostrzec Boga, albowiem 
serca ich pozostaną na zawsze czy- 
ste!“ Gdybyśmy życie całe i wszyst- 
kie jego przejawy ujęli w nawias tej 
podwójnej interpretacji czystości, 
powstałby z tego jakiś magiczny 
krąg, jakieś Boże „błędne kolo“ mi- 
łości 1 prawdy, w którym nie było- 
by już miejsca nie tylko na grzech, 
ale nawet na nailżejszy cień doczes- 
ności, kładący sie pomiędzy wejrze- 
niem naszym, a kontemplacją czy- 
stości Nieskonczonej. Albowiem 
ten, kto zwykł nieustannie dopatry- 
wać się i doszukiwać Boga we wszy- 
stkim — nawet na dnie pokusy doj- 
rzy natychmiast Najświętsze Obli- 
cze, zlane krwawym potem ogrój- 
cowego konania i cofnie się z prze- 
rażeniem 1 skruchą. 


Przy tym nie zostało powiedziane 
„albowiem oni Boga oglądać b ¢ d 4“ 
lecz „albowiem ani Boga oglądają". 
Stąd jasno wynika, iż chodzi tu 
o zdolność oglądania Boga już na 
tym świecie, dostrzegania Go już 
w tym, co św. Bonawentura zwie 
„Zwierciadłem stworzeń“. Istnieje 
przysłowie: „Powiedz mi z kim prze- 
stajesz, powiem ci kim jesteś“. Wy- 
daje mi się, że można by jeszcze do- 
kładniej określić wewnętrzną treść 
człowieka na podstawie skojarzeń 
jakie w nim wywołuje każde zjawis- 
ko. To samo zjawisko może stać się 
przedmiotem najrozmaitszych aso- 
cjacji. Ludzie, dla których myśl 
o Bogu była stałym pożywieniem 
dusry, potrafili opowiadać prze- 
dziwne rzeczy o Jego obecności do- 
strzeżonej w każdym zjawisku. Pa- 
miętasz jak to św. Teresa Wielka 
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znalazła analogię. podobieństwo po- 
między  architektoniką twierdzy, 
a wewnętrznymi mieszkaniami du- 
szy? To znów przyrównała do gry 
w szachy zabiegi duszy miłującej, 
która pragnie zadać mata Królowi 
Miłości, co w końcu udaje się do- 
piero Królowej zwanej Pokorą?... 
W trzysta lat po niej, druga wielka 
Karmelitanka, Teresa od Dzieciątka 
Jezus zadumała się znów nad mecha- 
nizmem dźwigu, tego wynalazku 
swego stulecia i, na przykładzie jego 
funkcjonowania, wyjaśniła nam tak 
pięknie metody działania łaski Bożej. 
W pismach wielu innych Świętych 
aż roi się od pedobnych niespodzie- 
wanych, zaskakujących, a zawsze 
trafnych skojarzeń. 


Już na początku naszej korespon- 
dencji, zamierzałem Ci powiedzieć, 
12 wydaje mi się, że najpierwszą 
1 największą — oraz również, w tej 
skali, jak dotąd... jedyną — (jesli 
tak rzec można) ,,Bojowniczk3“ 
o świętość — a więc i o najdoeko- 
nalszą czystość 5сгса w małżeństwie, 
była Najświętsza Panna. Czyż bo- 
wiem nie umniejszamy po trachu 
wymowy cudu w Kanie Galilejskiej, 
gdy przypisujemy go tylko nieskon- 
czoniej dobroci Maryjnego Serca, 
dobroci, która podyktowała jej 
prośbę o cud po prostu tylko dła 
zrobienia przyjemności zakłopota- 
nym nowożeńcom? Jedyny w Ewan- 
gelii cud, o którym wiemy, iż zo- 
stał dokonany na próbę Maryi, czyż 
mógł być natchniony tylko tak 
ziemskimi motywami? Czy też ra- 
czej przypuszczać nam wolno, iż 
Matka Pięknej Miłości zasmuciła się 
w Sercu swoim na myśl o tym, iż 


małżonkowie, z których ciał i dusz 
mają powstać nowe, nieśmiertelne 
istoty, mieli by być pozbawieni wi- 
na doskonałości najwyższej. By mieli 
zadawalać się tylko wodą zwykłej 
bezgrzeszności, bacząc wyłącznie, 
aby nie skazić jej grzechem, lecz nie 
osmielając się, lub nie chcąc nawet 
pragnąć, aby woda miłości malzen- 
skiej i rodzinnej mogła — za do- 
tknięciem Ręki Bożej — zamienić 
się w wino śŚwiętości? 

Pamiętasz Krysiu, „ubożuchny 
ideal poprawnej  bezgrzeszności, 
o którym — w jednym z moich 
pierwszych listów — pisałem Ci, iż 
jest on przez wielu uważany za naj- 
wyższy szczebel osiągalnej dla mał- 
żonków doskonałości. Czy nie są- 
dzisz, że ten „ubożuchny ideal“, to 
była własnie woda z Godów w Ka- 
nie? I oto, zamiast tej wody, Ma- 
ryja zapragnęła i dla małżonków tego 
tajemniczego wina, które przeisto- 
czyć się może w Krew Chrystusową, 
„wina, które rodzi panny“, czyli 
mieskalaną czystość serc i dusz! 

Powiedzieliśmy już sobie, iż rady 


ewangeliczne — jako, że są nieod- 
żownym warunkiem osiągnięcia 
, . ; . б . . . . 

świętości — i w życiu małżeńskim 


znalezć muszą pełne zastosowanie. 
Są one bowiem niczym innym jak 
wykwitem i praktycznym integral- 
nvm stosowaniem trzech cnót teolo- 
gicznych. Czystość — umożliwiają- 
ca dostrzegani: i oglądanie Boga we 
wszystkim — wyrasta z Miłości, 
która Oblicze Ukrzyżowanego ma 
bezustannie przed oczami, a tam, 
gdzie Go znależć nie może, szuka 
Go, jak ukrytego skarbu. Posluszen- 
stwo jest naturalnym wydzwiekiem 


Wiary bez zastrzeżeń ni wahania. 
A nadzieja — bogactwem niezmie- 
rzonym tych, co są „ubodzy w du- 
chu“. 

Totez w chwili gdy kleczeé be- 
dziesz u ołtarza. po złożeniu przy- 
sięgi wybranemu, którego „nie opu- 
ścisz aż do śmierci'! — niech całe 
serce Twoje, Krysiu wybiegnie ku 
Tej, która będzie z pewnością naj- 
droższym i najmilszym gościem na 
Twój ślub zaproszonym: ku Maryi, 
Orędowniczce świętości małżeńskiej! 
Złóż u Jej stóp stągiew Twego serca, 
napełnioną po brzegi krystaliczną 
wodą Twej ziemskiej miłości, ażeby 
mogła ukazać ją Synowi Swemu, 
a On wodę tę przeistoczył w wino 
miłości Bożej! A potem pros Ma- 
ryję w pierwszym rzędzie o tę czy- 
stość zrenic i serca, która we wszy- 
stkim Boga oglądać zdoła. 


Wtedy — zaraz od progu Twego 
małżeńskiego życia — olśni Cię nie- 
zmierzona wielkość Boga-Stwórcy! 
Poddając się lego prawu miłości 
„pomiędzy mężem 1 niewiastą“ po- 
czujesz jak wstrząsa Tobą dreszcz 
nieskończonośc: Bo oto ujrzysz, iż 
każdy poryw tej wzajemnej miło- 
ści Waszej ku sobie, jest falą, zry- 
wającą się ku wieczystym brzegom, 
by nieść ku nim nieistniejące jeszcze, 
a niezliczone ziarenka piasku: całą 
potomność Waszą i „synów wa- 
szych synów“, aż do skończenia 
swiata. 

Ujrzysz rozpięty nad  Waszy- 
mi głowami baldachim z miliona 
gwiazd. Tych gwiazd, które Pan 
ukazał Abrahamowi przyobiecując 
mu, 14 podobną ich liczebności bę- 
dzie mnogość tych, co z niego wez- 
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mą swój początek. Ujrzysz, ze Wa- 
sza ludzka miłość to nie tylko te- 
ren, na którym toczyć się będzie 
rozgrywka o Wasze własne życie, 
własne szczęście, osobistą świętość, 
lub nawet tylko o losy doczesne 
1 wieczne tego jednego czy dwu 
pokoleń, które dane Wam będzie 
jeszcze na tej ziemi oglądać. Lecz, że 
ta miłość Wasza, to punkt startu 
w gigantycznym Мери niezliczo- 
nych pokoleń o wieniec niesmiertel- 
ności! 

Wówczas w nowym świetle uj- 
rzysz dostojensiwo i cenę Waszych 
ciał i dusz. Dojrzysz w nich two- 
rzywo niezbadanych zamiarów ,,Pa- 
na przyszłego wieku“. Pojmiesz do- 
piero wówczas w całej pełni dlacze- 
go ich profanacja jest aż tak wielkim 
grzechem. Ale pojmiesz również, iż 
małego, zaiste, ducha jest ten, kto 
nie dostrzega, że nie wystarczy cialo 
podporządkować duszy, lecz że 
można i należy ciało tak całkowicie 
duszą przepoić, aby i wymowa zmy- 
słów brzmiała jak hymn czystości 
i pokory na cześć Stwórcy Wszech- 
rzeczy. 

I wtedy ta ufna, miłosna pokora, 
pizemoże w Tobie dreszcz bojaźni 
Bożej, zamknie Cię w Rękach Naj- 
wyższego, kształtujących na nowo 
Wasze ciało 1 dusze, urabiajacych 
Was w tej wvnuianie miłości tak, 
ażeby „z ust niemowląt (które przez 
Was do życia powoła) uczynić sobie 
chwałę doskonałą“ z pokolenia na 
pokolenie. 

Jasne się stanie dla Ciebie wów- 
czas, iż uczucie Twoje do męża, 
a męża do Cicbie potrafi być tak 
subtelne i żarliwe, ofiarne i mocne 
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nie tylko dlatego. a nawet wcale nie 
dlatego, że się sobie nawzajem po- 
dobacie. Lecz dlatego, że już przed 
wiekami wybral Was oboje i prze- 
znaczył sobie Ten, który jest samą 
Miłością, abyścic swym kochaniem 
świadczyli o pięknie Jego dzieł. 

Wzrokiem czystych "źrenic prze- 
Swietlisz cielesny kształt Waszej mi- 
łości, dostrzeżesz całą treść jej we- 
wnętrznej struktury. Wtedy ро)- 
miesz, co św. Paweł miał na myśli, 
gdy do złączenia mężczyzny z nie- 
wiastą w małżeństwie przyrównał 
złączenie Chrystusa z Kościołem. — 
Oto mężczyzna i kobieta, dwie jed- 
nostki od siebie niezależne, dwie 
osoby ludzkie same w sobie skoń- 
czone. Ale niewiasta nie pocznie no- 
wego życia bez. współudziału męża, 
mężczyzna nie przekaże życia bez 
współudziału niewiasty. Wtedy nie 
będzie już miał dla Ciebie tajemnic 
stosunek zachodzący pomiędzy wol- 
ną wolą ludzk3, a działaniem łaski. 
Wolna wola i łaska są funkcjami od 
siebie niezależnymi. Lecz tylko 
w połączeniu obu, rodzą się owoce 
żywota wiecznego. 


A potem rozb!yśnie w Tobie no- 
we życie! Nowe życie... Atom... 
pyłek... mikroskopijna zapłodniona 
komórka... niewyczuwalna, miedo- 
strzegalna... W tym niewidzialnym 
błysku, objawi się Twym oczom 
prawda tak wielka, iż Cię swym 
ogromem powali na kolana. Do- 
strzeżesz, 1ż przecie taki sam był 
początek wszystkich wielkich świę- 
tych, którzy dziś patrzą na nas 
z wyżyn niebios i ołtarzy, początek 
kości, których najmniejszy okruch 
stał się cudotwórczą relikwią. Że 


pomiędzy tym zalążkiem nowego 


ciała i brzaskiem позе] duszy, 
a świętym w niebiesiech zachodzi 
tylko... różnica stopnia rozwoju. 


Lecz że w istocie swej, w potencjal- 
nych zadatkach to jest to samo, zu- 
pełnie to samo!.. I teraz ważne są 
tylko etapy tego rozwoju, z których 
pierwszy leży pod Twym sercem, 
a Ostatni — za wrotami wieczności. 


Gdy w bólu ciała rodzić będziesz 
przyszłego wyznawcę Prawdy Chry- 
stusowej objawi się Twym oczom 
w całej pełni niebotyczna wielkość 
roli matki, która nie tylko wespół 
z mężem bierze udział w dziele 
Stwórcy, lecz ponadto ma również 
cząstkę -w Odkupieńczym dziele 
Chrystusowej Męki. Pojmiesz całą 
tajemnicę те) dręczącej zagadki: 
dlaczego zbawienie świata, skażone- 
go grzechem wymagało fizycznej 
Męki Boga 'wcielonego, Męki która 
wyprzedziła 1 umożliwiła wielki 
chrzest ludzkości! Wtedy nie bę- 
dziesz bolała nad tym, że cierpieć 


musisz. Lecz wielką radością tych, 
co zrozumieli wymowę krzyża 
Chrystusowego, uradujesz się, że 
“cierpieć możesz! IZ — zanim się 


poleje odkupiencza woda Chrztu 
św., możesz to cierpienie złączyć 
z cierpieniem Ukrzyżowanego, na 
zadatek zbawienia i świętości dziec- 
ka. które oto wprowadzasz na szlak 
wiodący w wieczystą niesmiertel- 
ność Królestwa Bożego. 

Potem przyjda dalsze zadania ma- 
cierzyńskiego posłannictwa:  pielęg- 
nowanie i wychowanie, przerywane 
nocą i trud znojnego dnia. I każde 
z nich odsłoni Twym oczom inne 
obrazy Boga. 


Oto, gdy z sercem rozdartym bę- 
dziesz czuwała u łóżeczka chorego 
dziecka ujrzysz nagle siedzacą przy 
Tobie Matkę Bożą. Twą samotność 
— w ciemności pulsującej gorączką 
itrwożnym biciem Twego własnego 
serca — pocznie Ona rozpraszać 
dziwnymi zwierzeniami. Zacznie Ci 
opowiadać jak to Ona również od 
wieków i po wieki czuwa przy du- 
szach zżeranych bakcylami grzechu, 
trawionych gorączką namiętności, 
bredzących w malignie niewiary czy 
błędu. A wsłuchując się w te zwie- 
rzenia Matki Ciała Mistycznego 
Chrystusa, poczujesz się Jej towa- 
rzyszką i pomocnicą. 

Śledząc wewnętrzny rozwój każ- 
dego ze swych dzieci poznasz drogę, 
którą Maryja i Józef przemierzali 
w udręce, poszukując zagubionego 
Pacholątka. Zrozumiesz nieraz cały 
ból jakim drgało pytanie: ,,Côzes 
nam to uczynili?“ Bo sama będziesz 
nieraz pytała w trwodze przed wid- 
mem krzywdy, lub zguby „dlacze- 
gos to uczyni“ Lecz gdyby w od- 
powiedzi miała Cię dojść wieść, iż 
tu chodzi o „sprawy Ojca“ — uczy- 
nisz jak Maryja wiele miejsca 
w sercu swoim, by móc w nim zło- 
żyć wszystkie słowa i czyny, który- 
mi przejawiać sie będzie indywidu- 
alne powołanie Twego dziecka. 

Rozczarowania, czy przykrości, 
niewdzięczność, czy okrucieństwo 
nawet doznane od najbliższych, bę- 
dą budziły w Twym sercu echa 
ewangelicznych słów. Poczujesz się 
bliską skardze Chrystusowej: „Tak, 
nawet godziny nie mogliście czuwać 
ze mną!“ A gdybys miała poznać 
kiedyś smak Judaszowego pocałunku 
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zdrady, nie będziesz umiała odpo- 
wiedzieć nań inaczej, jak: „Przyja- 
cielu"! 

Gdy wydawać Ci się będzie, iż 
rozstępują się pod Twymi stopami 
zmienne i burzliwe, — a niewiado- 
me nam dziś jeszcze — fale Twego 
przyszłego życia, wówczas czystymi 
zrenicami dostrzeżesz zawsze wy- 
ciągniętą, zbawczą dłoń, a czujnym 
słuchem wychwycisz z wycia szale- 
jącej burzy, słowa nabrzmiałe mi- 
łosną wymówką: „Małej wiary, cze- 
mu wątpisz?...'' 

Ale podobnie jak blask słońca od- 
bija się nie tylko w fali jeziora, lecz 
i w najdrobniejszej kropelce rosy, 
ba, w kałuży nawet, tak obraz Boży 
ukaże się Twym Zrenicom nie tvlko 
w wielkich wydarzeniach raa!zen- 
skiego życia, lecz і we wszystkich 
drobiazgach. I to nie tylko wdzięcz- 
nych, ale i w uciążliwych, lub rze- 
komo szpetnych. Gotowanie posilku 
dla Twej rodziny przywiedzie Ci 
na myśl, ile też to dusz głodnych 


Korzystaj 


Cały świat iest w stadium nie- 
ustannego przemijania. „Wszystko 
płynie" — panta rej — mówił już 
grecki filozof Heraklit. Widzimy, że 
to, co jest spostrzegalne wokół nas 
przelewa się bez zatrzymania z prze- 
szłości w przyszłość. I my również 
sami nie możemy się oprzeć prze- 
mijaniu. Płyniemy z prądem czasu, 
chcąc czy nie chcąc. Nie tkwimy 


wcale w momencie, lecz wciąż prze- 
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Boga, Jego Prawdy i miłości nakar- 
mić możesz, łącząc swój trud z za- 
sługami ukrytego życia w Nazarecie. 
A uginanie się nad balią, w oparach 
mydlin i brudu, automatycznie рг2у- 
pomni Ci wielkie dzieło oczyszcze- 
nia dusz ludzkich z brudu grzecho- 
wego, to dzieło, w którym Bóg 
wzywa Cię do współpracy, jak wzy- 
wa wszystkich swych wybranych. 

Czyż zdołam Ci wyliczyć, Krysiu 
kochana, w ilu i jakich okoliczno- 
ściach zdołasz — sercem czystym 
i miłością płomiennym — dojrzeć 
swego Boga? 

Wiem tylko, że jeżeli motto, za- 
łożenie, fundament Twego małżen- 
skiego życia składać się będzie ze 
słów: „Serce czyste stwórz we mnie, 
Boze!“ wówczas Twoja kontempla- 
cja Boga w sanktuarium własnej ro- 
dziny, w niczym nie ustąpi kontem- 
placji Karmelitanki adorującej Chry- 
stusa, w Hostii utajonego! 


Jan Rybałt. 


7 Czasu 
kraczamy próg czegoś со nazywamy 
„teraz à 

Fakt przemijania wszystkiego 


wzbudza w jednych smętek, drugich 
zas obdarza uczuciem ulgi. Dla in- 
nych wreszcie spostrzeżenie tego 
taktu jest olsniewającym odkryciem 
wielkich wartości czasu. Tajemnica 
czasu leży w tym, że pozwala nam 
on rozwijać ruch, wzrastać w ener- 


gię i wszechstronne ubogacenie. — 


Dzięki czasowi 2усіе nasze może 
stać się jak rzeka, która płynąc i co 
raz więcej zbliżając się do morza, 
Staje się szerszą, pogłębia swoje ko- 
ryto i przybiera na sile żywiołu. 
Rolę tę odegra w naszym życiu czas, 
jesli nie będziemy śledzili ani smęt- 
nie ani obojętnie przemijania lecz 
ujmiemy prąd jego w regularne ta- 
my, łożysko jego wyniesiemy nad 
poziom 1 poprowadzimy go na koła 
1 turbiny pracy. Dobroczynne prze- 
mijamie! — będziemy wtedy mówić 
— омо nam daje bialuchną mąkę, 
ono sprawia, że Swieci nam światło 
1 ogrzewa nas ciepło. Ono pozwala 
nam przenosić się szybko z miejsca 
na miejsce w elektrycznych wozach 
і nowym szybszym przemijaniem 
prześcigać to, które jest zbyt powol- 
nym przemijaniem, czyli które trzy- 
ma nas wciąż jeszcze daleko od na- 
szege celu. 

Wsród stworzeń tylko człowiek, 
jako istota rozumna, może poznać 
i wykorzystać walory czasu. Słusznie 
przeto ceniąc go, mierzy go, liczy, 
porządkuje i wprowadza weń miły 
rvtm. bv wykorzystać go ku wy- 
tych dóbr, jakich dla 


niego zapragnął Stwórca. Człowiek 


tworzeniu 


bowiem nie może nic uczynić poza 
czasem. Jest to bowiem przywilej 
Boga, który cieszy się wiecznym 
„teraz“. Człowiek żyć musi w czasie 


1 czas wykorzystać. Jeśli posiada on 


zmysł społeczny, poczucie obowiąz- 
ku i zamiłowanie do pracy, nie po- 
zwoli on sobie na zbrodnię ,,zabija- 
Wie, że przecież nie 
istnieje tylko dla siebie lecz i dl: 


dobra ludzkości. 


Czas posiada także wartość z pun- 


nia czasu. 


ktu wiary. „Czas to pieniądz" — 
powiada człowiek praktyczny. — 


dodaje 


Гт2е2 wykorzystanie 


„Czas to wieczność“ — 
chrześcijanin. 
czasu w duchu wiary chrześcijanin 
przysparza sobie nie tylko dóbr do- 
czesnych lecz gotuje sobie szczęście 
wieczne. Czas te także łaska pewne- 
go rodzaju, która nas zobowiązuje 
1 czyni odpowiedzialnymi. 

Pierwszy obowiązek: wypełniać 
czas dobrym czynem. „Póki czas 
mamy, mówi Apostoł, czyńmy do- 
brze wszystkim“ (Galat., VI, то). 
Bóg dał nam czas, aby nam służył 
jako nieustanna sposobność czynie- 
nia dobrze bliznim. Marnotrawstwo 
czasu jest tak samo karygodnym, jak 
puszczanie w odłogi żyznych pól, 
podczas gdy wieiu jest bez ziemi, jak 
niszczenie sprzętów codziennego 
użytku lub topienie czy palenie pło- 
dów rolnych. Wszak każda chwila 
posiada wartość użytkową stanowiąc 
ramy, w których utrzymuje się nasz 
byt i dokonuje wszelka nasza dzia- 
falnosc. 

Drugi nasz obowiązek: W rozpo- 


rządzaniu czasem zachować porzą- 
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dek. W nawale i rozmaitości naszych 


zajęć codzienavch jedne sprawy 
szkodziłyby drugim, jeśliby się każ- 
dej z nich nie wyznaczyło odpo- 
wiedniego miejsca w kolejności oraz 
określonej ilości czasu. Ponieważ zaś 
obowiązek obowiązkowi nierówny, 
dlatego kluczem do zaprowadzenia 
porządku winna być hierarchia na- 
szych obowiązków. Mówi łacińska re- 
gula: „Serva ordinem et ordo te serva 
bit“ — strzeż porządku a porządek 
strzegł będzie ciebie. Unikniesz prze- 
oczeń, zaniedbań. a co za tym idzie 
nieuchronnie: licznych przykrości 
i zawodów. To jedna korzyść. — 
A druga: zobaczysz, ile zdobędziesz 
czasu. Wśród chaosu i improwizacji 
ginie wiele cennych chwil, podobnie 
jak w nieuporzadkowanym miesz- 
kaniu giną często jakieś przedmioty, 
których potem długo trzeba szukać. 
Tam zaś, gdzie jest porządek i pun- 
ktualność, na wszystko jest czas, 


zarówno na zajęcia koło własnej 


О cnocie 


W ubogiej szopie betlejemskiej dwa 
tysiące lat temu przyszła na świat 
Prawda. Przyszedł Ten, który mógł 
powiedzieć: „Jam jest.. Prawda... 
Rzeczą ludzką jest szukanie prawdy 
i dochodzenie do niej. Nie znajdzie 
prawdy ten, który szuka jej w sferze 
marzeń i teorii, który idąc na jej po- 
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osoby jak i na pracę społeczną, za- 
równo na pracę zawodową jak na 
zajęcia amatorskie, zarówno na spra- 
wy doczesne jak na sprawy religijne. 

Na zegarze słonecznym klasztoru 
OO. Cystersów w Mogile czvtać 
można słowa: „Adducam contra te 
tempus“ — przywiodę przeciw tobie 
(na świadka) czas. Każdy zegar wi- 
nien nam mówić o tej prawdzie, że 
na sądzie Bożym wielkość czasu. ja- 
ki mieliśmy w życiu do rozporzą- 
dzenia, będzie 


пат lub w obronie naszej. W po- 


świadczył przeciw 
4 © ГА 
równaniu z tym cośmv dobrego 


uczynili dowiedzie czyśmy życie 


zmarnowali czy wykorzystali. — 
W miarę udzielanego nam przez Bo- 
ga czasu do czynienia dobrze czy 
pokutowania rośnie nasza odpowie- 
dzialność przed ludźmi i Bogiem. — 
Odpowiedzialność ta będzie miała 
skutki na wieczność całą. Czas — to 
wieczność! 


O. Otto karm. bosy. 


mądrości 


szukiwanie uzbraja się w mądrość 
tego Świata i ubiera szaty uroczyste. 
Do prawdy dochodzimy życiem co- 
dziennym, szarym, pracowitym; 
poprzez trudy życia rodzinnego, ро- . 
przez zahartowanie się w cnocie, po- 
przez modlitwę, sakramenta, nawet 
poprzez upadki. Bo spostrzezone 


* 

ФЗіра аі, rychło naprawione silnym 
postanowieniem  dopomagają пат 
zrozumieć, gdzie jest prawda, dokąd 
należy dążyć. 

W szukaniu prawdy nie potrzebu- 
jemy chodzić po omacku. Bóg i te- 
raz przyszedł nam ku pomocy. — 
W noc betlejemską zaswiecił nam 
swiatlo, którym jest Sam Syn Jego 
Jezus Chrystus. Lux in tenebris 
lucet... Światło w ciemnościach świe- 
ci... A ciemności je nie ogarnęły. — 
Chrystus jest światłem świata. — 
W/ starożytności i po dzis dzień po- 
ganie oddają cześć boską słońcu. 
Chrześcijaństwo ma też swoje słoń- 
ce — Chrystusa. Gdziekolwiek się 
zwróci słońce rzuca swoje życiodaj- 
ne promienie. Ażeby dojść do praw- 
dy trzeba nam mądrości, daru Ducha 
Św. Nie tej mądrości ziemskiej, książ- 
kowej, ale tej, o którą Kościół się 
modli, ,,mądrości, która jest przed 
obliczem Pańskim“. Skarga powiada 
w pierwszym ,,Kazaniu sejmowym, 
że trzy są rodzaje mądrości: Boska, 
ludzka i szatańska. Tylko ta pierw- 
sza może nam stać się przewodnicz- 
ką w pielgrzymce Życia, tylko ta 
pierwsza w ciemnościach świeci, in 
tenebris lucet. A dalej ten natchnio- 
ny prorok powiada, że o tę mądrość 
trzeba nam starać się poprzez czyste, 
Święte życie. Bo nie może być mą- 
drości Bożej u tego, który krzywdzi 
blizniego, który nienawidzi, przede 
wszystkim u tego, który grzechem 
nieczystym zabrukał duszę swoją. 

Mądrość to największy skarb, jak- 
że więc może mieszkać wśród brudu 
1 śmieci? 

O mądrość należy starać się przez 
przyjmowanie sakramentów  Świę- 


tych, przez modlitwę, bo tylko 
Duch Święty jest jej dawcą. 
Mądrość to nie tylko lepsze poj- 
mowanie Boga i Jego spraw. M4- 
drość to rękoimia dobrego życia. 
Z madrosci bowiem rodzi się roz- 
tropność, które; tak brak dzisiej- 
szym ludziom, a której urabianie 
i zachowanie pozwoliłoby lepiej u- 
rządzić współżycie z ludźmi, lepiej 
kierować swoim własnym życiem. 
Roztropność potrzebna jest gło- 
wie rodziny — ojcu i sercu rodziny 
matce, ażeby dobrze katolicką ro- 
dzinę prowadzili. Roztropność po- 
trzebna jest młodzieńcowi i pannie, 
ażeby życie swoje nastawili na zdo- 
bycie najwyższych ideałów i celów. 
z zachowaniem swego najdrogocen- 
niejszego skarbu — czystości. 


Pochodna mądrości jest sprawie- 
dliwość, bo nie małej mądrości (i za- 
iste nie tej ludzkiej!) potrzeba, aże- 
by sprawiedliwie każdą rzecz osądzić. 
Mądrość rodzi dobroć, cierpliwość, 
łagodność, uczynność. W końcu na- 
leży wspomnieć, że mądrość równa 
się pokorze. МорПЬубту położyć 
między jedną a drugą znak równa- 
nia. Nie nadarrno najpokorniejszą 
Służebnicę Pańską nazywamy rów- 
nocześnie Stolicą Mądrości. Znani 
jest dwuwiersz Mickiewicza: 


„Na głębszych fundamentach, 
głębszy mur stać może 


I głębszy rozum tylko na głębszej 
pokorze". 


Wszelka pycha i zarozumiałość 
przekreśla mądrość, co ważniejsze 
uniemożliwia zdobycie cnoty ma- 
drości, przeszkadza łasce Ducha Św. 
w udzielaniu daru rozumu i rady. 
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Tylko uzbrojeni w Mądrość może- 
my szukać Rady. Tylko Mądrość 
doprowadzi nas do Prawdy. Módlmy 
się więc naprawdę szczerze, głęboko, 
żarliwie i bezustannie o mądrość, 
którą zarówno Pan udziela prosta- 
kom 1 maluczkim, co uczonym 


1 wielkim. Tym pierwszym jeszcze 
częściej, bo więcej u nich prostoty 
i pokory. Pożądajmy mądrości, któ- 
ra nas doprowadzi do Prawdy, 2гӧ- 
dła mądrości — Boga Prawdy i Ma- 
drości. 


2. 


PANI JADWIGA 


Nie byla młoda. Wprawdzie wszyscy 
mówili, że wygląda na czterdzieści lat, 
jednak zdawała sobie sprawę, że ma ich 
ө dziesiąć lat więcej. Metryka pod tym 
waględem zgadzała się ze zdaniem ra- 
dziców, dawno już zmarłych. Prawda, 
że wyglądała na miodszą. Na twarzy 
zawsze uśmiechniętej, nawet zmarszczki 
układały sic z pewnym wdziękiem. Siwe 
włosy, które delikatnie wyglądały z pro- 
stej, ale zgrabnej fryzury, nadawały jej 
nowego piękna, а nawet powahu, 


A jednak życie miała nie łatwe. Prze- 
cież wychowała trzech synów na dziel- 
nych ludzi i dwie córki, które obok 
piękności słynęly z zaradności i szla- 
chetności, a które teraz uszczesliwiaja 
swoje własne rodziny. Mąż nie żył od 
ośmiu lat. Касһаіг ga szczerą miłością, 
a on wywdzięczał się jej wzajemnym 
przywiązaniem. Co do wychowania dzie- 
ci byl jednak niezaradny. Pracę te po- 
wierzył całkowicie żonie, a sam ograni- 
czył się do negatywnej strony wychowa- 


nia — nie psuł, nie niszczył, co żona 
z niemałym trudem hudowała. Арғаһа- 
wał wszystkie posunięcia towarzyszki 


życia, ca więcej, 
sie da nich, jeżeli zaszła potrzeba 
Pani Jadwiga —. tak ją wszyscy nazy- 
„wali — cieszyła się niezmierną popular- 
nością i szacunkiem w całej dzielnicy. 
Sama się zdumiewała, że rola jej jako 
wychowawczyni nie skończyła się wraz 
z Opuszczeniem przez dzieci damu. Ramy 
jej wpływu pedagogicznego teraz roz- 
szerzyły się z ciasnych ścian mieszkania 
na całą dzielnicę. Dziwiła się czasem, 


chętnie dostosowywail 
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kiedy stała sie ośrodkiem, a raczej pora- 
dnią pedagogiczną i psychologiczną, do 
której zhiegały się chętnie młoda matki 
po rady i wskazówki, nie mogąc sohie 
dać same rady, ze swoimi pociechami. 
Ale młode matki wiedziały. Przemawialo 


za tem kilka powodów. 


Po picrwsze, samo przez się narzucalo 
się twierdzenie, że kto wychował trzech sy- 
nów na ludzi zajmujących obecnie pa- 
ważne stanowiska i cieszących się dużą 
powagą w swojej dzielnicy i dwie córki, 
które cieszyły się najlepszą opinią, 
musi mieć olbrzymie doświadczenie pe- 
dagogiczne, zaczerpnięte może nie tyle 
z książek, co z codziennego doświadcze- 
nia. 

Po wtóre, wiedziano, że pani Jadwiga 
to осоһа niezwykle uprzejma, która ni- 
komu jeszcze nie odmówiła pomocy, czy 
rady, a zawsze snełniała to nie z musu, 
ale z uśmiechem i dobrym słowem. Je- 
dyną nagrodą jakiej się domagała ad 
każdego szukającego u niej pomocy — 
to wzajemny uśmiech, choćby przez lzy. 
i tego nikomu nie przepuściła, nie da- 
rowala. 

Niemniej pobożrość pani Jadwigi im- 
рспомаіа i pociągała. Codziennie cha- 
dziła na Mszę Św. podczas której przy- 
stępowała do Komunii św., a jednak ta 
jej pobożność tak korzystnie odcinala 
się od tych rzekomych dusz pcboznych, 
które modlitwę uważają za reklamę 
swojej rzekomej świętości i całe ich 2а- 
chowanie zda się mówić: „Patrzcie 
nędznicy, jaką ja jestem świętą, awen- 
tualnie święty'. Pobożność pani Jadwigi 


to pobożność oparta na prostocie Ewan- 
дейі, na przykładzie samego Chrystusa. 

Otóż dzisiaj pani Jadwiga idzie kro- 
kiem zdecydowanym przez planty. Do 
uszów dobiega ją płacz dziecka i nie- 
cierpliwy głos niewieści: 

— Cicho będziesz! Jak się nie uspo- 
koisz, to ja ci pokażę... Jadwiga widzi 
czerwone ой płaczu, oŚśmio-miesięczni 
dziecke w wózeczku, a nad nim grożną 
minę jego matki. 

— Julio, co ty wyrabiasz? 


Zagadnięta podniosła z zażenowaniem 
glowe. 

— Ach pani Jadwigo! — westchnienie 
miałe elężar żelaza. 


— Coś niedobrze z tobą Julio. Z ner- 
wów wychodzisz — jak mówią Warsza- 
wiacy. 

— Jak mam być spokojną, kiedy nie 
mogę sobie dać rady z dzieckiem. 


— Patrz Julio, jak dziecko się szybko 
uspokoiło, kiedy oderwałaś na chwilę od 
niego uwagę. | ono się denerwowało. 

— (Chyba pani żartuje. Dziecko i ner- 
wy! 

— A jednak tak jest. — Krokiem po- 
wolnym ruszyli naprzód. Julia lekko po- 
pychała przed sobą wózeczek ze swym 
malenmstwem, którs zdawało sie usypiać. 
Od czasu jednak do czasu otwierało to 
jedno oko, to druyie na zmianę i obser- 
wowało świat. — Kiedy byłaś w stanie 
odmiennym i denerwowałać się pamię- 
tasz co сі mówilam? że nie wolno ci 
zapominać, iż proces wychowawczy już 
się wtenczas rozpoczął. Wprawdzie je- 
szcze niedostatecznie jest zbadane prawo 
dziedziczności i więcej obecnie jest hipo- 
tez w tej dziedzinie, niż stwierdzonych 
faktów, jednak jest stwierdzony wpływ 
psychiki matki podczas ciąży na przyszie 
usposobienie dziecka. Dlatego wówczas 
mówiłam ci, że jeżeli pragniesz, aby 
twoje dziecko było wesołe, powinnaś prze- 
zwyciężać kaprysy i złe humory jakie 
wtenczas szczególnie kobietę nachodzą, 
a starać się о usposobienie wesołe, ra- 


dosne, pełne optymizmu i pogody ducha. 
Mam wrażenie, że usłuchaś mnie, czego 
dowód obecna mina twojego synka. 


Julia spojrzała z zaciekawieniem na 
twarz dziecka. Mialo ono otwarte teraz 
nie tylko dwoje oczek, ale i usta i coś 
wesoło mruczało do siebie, czy do wróbla 


beztrosko ćwierkającego na gałęzi pod 
którą przechodzili. 
— Ale jeszcze praca nie skończona. 


to dopiero początek. Musisz Julio pa- 
miętać, że wychowanie innych, jest 
przede wszystkim wychowaniem samego 
siebie. Nie ѕреіпіѕ2 pierwszego zadania, 
omijając drugie. Następnie trzeba pa- 
miętać, że niemowle bardzo wcześnie ma 
rczbudzone życie uczuciowe. Potrafi sie 
złościć nieomał od samej chwili naro- 


dzenia. Co więcej. szuka oddźwięku ze 
strony otoczenia. | dziecku należą się 
od matki szczególne objawy miłości, 


a z drugiej strony matka powinna бує 
wobec tego maleństwa stanowczą. Bo 
inaczej można dziecko  rozpieścić ой 
samego początku. 

— To za dużo kochać dziecko, też jest 
nie dobrze? 


— O ile przez to rozumiesz ciągłe 
pieszczoty, pocałunki — to tak. Sama 
wiesz, że dziecku nie wolno dawać za 


dużo pokarmu, choćby ono chciało, ani 
z drugiej strony za mało. Podobnie 
i w dziedzinie uczuciowej dziecka. — 
Karmmy je uśmiechem, dobrym słowem, 
które może teraz nie rozumie, ale in- 
styktownie wyczuwa miłość. A jeśli pła- 
cze, zamiast krzyczeć i denerwować sie, 
zbadajmy najpierw przyczynę tego. — 
Gdyhy jednak dziecko płakało i krzy- 
czało w ten sposbó protestując przeciw 
słusznym naszym poczynaniom wobec 
niego, nie dajmy się unosić gniewem. 
ale zostawmy je spokojnie, niech płacze. 

Mały synek spał snem zdrowego, zado- 
wolonego z siebie i ze świata dziecka, 
nie chawiajac się niczego, bo czuwa nad 
nim matka, która go kocha. 


BOŻENNA MIRSKA 
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WYCHOWANIE OPARTE NA PRACY 


Właściwa metoda wychowania pr Zz е 2 
prace polega na postawieniu dziecku 
zadania, które może ono wykonać w tan 
czy inny sposób. Niekoniecznie musi ta 
być zadanie chliczone na krótki okres, 
na jeden czy dwa dni — niekiedy maże 
rozciągać się na miesiące i lata. Chodzi 
о to, aby dziecko miało pewną swobodę 
w wyborze środków i aby czuło się od- 
pcwicdziaine za wykcnanie roboty i га 
jej jakość. Można dać dziecku miotte, 


kazać ти zamieść pckój i pokazać, 


w jaki sposób należy to zrobić — ale 
о wiele lepiej będzie polccic mu utrzy- 
mywanie przez dłuższy czas wyznaczone- 
go pokoju w porządku. Niechaj robi to, 
jakim chce sposobem, 


hyle robota wy- 


konana byla dobrze. W pierwszym wy- 
padku zadanie polegać będzie tylko na 
wysiłku mięśni, w drugim będzie to 
a wiele ważniejsze i pożyteczniejsze za- 
pracy. 


dziej złożone i samodzielne zadanie damy 


danie zorganizowania іт bar- 


dziecku dc spelnienia, tym większe 


będzie znaczenie wychowawcze takiego 
zadania. Wielu rodziców nie zwraca na 
to uwagi, polecając dzieciom wykonywa- 
nie drugorzędnych i nieistotnych czynno- 
ści. Zamiast posyłać dziecko da sklepu 
po taki czy inny sprawunek, lepiej wla- 
żyć na nie stały, określony ohowiązek, 
np. chowiązek pamiętania o tym, żeby 
w domu nigdy nie габгакіа mydla, czy 
preszku do zębów. 


Czieci powinny bardzo wcześnie zaczy- 
naé braé udział w pracy domowej. — 
Pierwszym ich Ghawiązkiem powinno 


być czuwanie nad całością zabawek 


i utrzymanie w porządku kącika prze- 
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znaczonego na zabawę. Również i to 2a- 
danie należy dać im da wykonania tylko 
w nzjcgólniejszych zarysach, zaznacza- 
jac łe ma hyć czysto, nie powinna hyć 
nieporządku i śmierci, nie powinno być 
kuczu na zahawk2ch. Można naiuralnie 
wskazać dziecku, w 


jaki sposób należy 


sprzątać, ale będzie o wiele lepiej, je- 


żeli ano samo się domyśli, że do wycie- 
rania kurzu jest 


pctrzebna czysta 


ściereczka — jeżeli wyprosi taką ście- 


тестке и matki, jeżeli będzie тігіс 


w stcsunku do niej pewne wymagania 


sanitarne, będzie się dcmagato lepszej 


ściereczki itd. Również troskę o napra- 
wę zepsutych zabawek trzeba pozostawić 
dziecku, naturalnie, w zakresie једе mo- 
żliwości, pamiętając с dostarczeniu mu 
pctrzebnych do naprawy materiałów. 
W miarę jak dziecko raśnie, polecane 
mu roboty powinny һуе bardziej złożone 
i wycdrębnione 2 zabawy. 
ilość takich 


zajęć, 


Wyliczymy 
pewną odpowiednich dla 
dzieci których wykaz każda ro- 
dzina тсғе zmieniać i uzupełniać, za- 
i-.znie od warunków, w jakich żyje. 

Pcdlewać kwiaty w pokoju, albo w ca- 
łym mieszkaniu. 

Wycierać kurz z parapetów okiennych. 

Nakrywać do stołu przed obiadem. 

Pilnować, aby była sól w solniczce 
i musztarda. 

Utrzymywać porządek na biurku ejca. 

Utrzymywać w porzadku półki cay tez 
szafę z książkami i cdpowiadać 2a stan 
ks:ążek. 

Ztieraé gazety i kłaść je w określanym 
miejcu uważając, aby osohno leżały na- 


we, а asobno przeczytane. 


kotka lub 
© przeznaczony dla niego kącik. 


Karmić pieska i dbać 


Utrzymywać w porządku umywalnię, 
kuptwać mydło, 
letki 
Sprzątać calkowicie wyznaczony pokój 


proszek do zębów, ży- 
dla ojca. 


lub pewną część pokoju. 


Przyszywać guziki do swego ubrania 


i dbać o utrzymanie w porządku pude- 
łeczka z przyborami do szycia. 

Odpowiadać za porządek w kredensie. 

Czyścić w ckreśiaonych godzinach swo- 
je ubranie, ewentualnie ubranie młod- 
szego rodzeństwa albo któregoś z ro- 
dziców. 

Dhać o przystrojenie pokoju obrazka- 
mi, fotogratiami, reprodukcjami. 

Jeżeli jest ogród warzywny czy kwia- 
tewy, ponosić odpowiedzialność za jakąś 
w nim działkę, za jej obsianie, pieleg- 
nację i zbiory. 

Оһає о ta, byly 
kwiaty, czasem w tym celu pojechać za 


aby w mieszkaniu 


miasto (zajęcie dla starszych dzieci). 
Utrzymywać w porządku apteczkę do- 
mewą i odpowiadać za uzupełnienie jej 
we właściwym czasie. 
Dbaé o to, żeby w mieszkaniu nie za- 
tępić je ener- 


grieidzilo się rohactwo, 


gicznie, jeżeli sie pojawi. 

Pomagać matce czy siostrze w określo- 
nych zajęciach gospodarskich. 

W każdej rodzinie znajdzie się hardzo 
duża podobnych zajęć mniej lub więcej 
ciekawych i dla dzieci odpowiednich. — 


Nie można naturalnie, charczać dziecka 


zbyt wielką ilością ғаһойу. ale trzeba 
starać sie а to, żeby nie rzucała się 
w ссу różnica między обсіағапіет 


pracą rodziców і Uzieci. Jeżeli ajcu 4. 
matce trudna sobie poradzić z damowym 
gospodarstwem, trzeba wciągać dzieci do 
że jeżeli 


pomocy. Zdarza się czasem, 


w domu jest pomccnica domowa, dzieci 


przyzwyczajają się wyręczać nią nawet 
kiedy 
mogłyby same się obsłużyć. Rodzice mu- 


w tych wypadkach, doskonale 
szą zwrócić baczną uwagę na tę sprawę 
i doprowadzić da tego, żeby pomocnica 
domowa nie robiła tego, co dzieci mogą 


i powinny zrobić same. 


Trzeba przy tyn zawsze pamiętać, że 
jeżeli dzieci chod?ą da szkoły, to prze- 
vażnie mają duże lekcji do odrobienia 
i że to musi hyć traktowane jako ich 
główne i najpilniejsze zajęcie. Dzieci 
pcwinny zrozumieć, że ich szkolna praca 
jest nie tyiko ich sprawa asobisra, ale 
i wypełnieniem ckawiązku społecznego, 
że za jej wyniki ponoszą cdpowicdzial- 
ność nie tylko wobec redziców ale i wo- 
bec państwa. Z diugiej strony źle jest, 
jeżeli otacza się szacunkiem tylko zaję- 
cia szkcine, а wszctką inną pracę iekce- 
Takie 


wywolac u dzieci 


waży. stawianie sprawy może 
lekceważący stosunek 
do życia i pracy ich rodzinnego zespolu. 
W  rcdzinie pcwinna 


zawsze panować 


atmosfera życia zespołowego a wśród 
człrnków rodziny gotowość do wzajem- 


nej pomccy. 


Chodzi 


teraz а to, jakimi sposobami 
należy coprowadzić dzieci do 
podjęcia tego czy innego wysiłku. Spo- 
sobów jest wiele. We wczesnym dzieciń- 
stwie trzeba dziecku oczywiście poddać 
niejedną myśl i niejedno pokazać, ale 
ideałem, da którego należy koniecznie 


dążyć, jest, aby dziecko samo spostrze- 


діс, że pewną гсһаќе trzeba koniecznie 


wykonać, że ojciec ani matka nie mają 
na to czasu — ahy z własnej inicjatywy 
udział 


zaprząnęłc wziąć w pracy roa- 


d-innego zespolu. 
rodzinie“, 


Wyjete z: „Wychowanie w 


napisal A. Makarenko. 
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DLA MŁODZIEŻY 


ODRRYTA TAJEMNICA 


Pociąg przeładowany nadjechał... 
Туіп razem Krysia się nie pomyliła. 
Był istotnie z Zakopanego. Szczęście 


chciało, że Janek, kuzyn Krystyny, stał 
w oknie wagonu. Bez trudu rozpoznał 
wyczekującą Krystync. Po chwili Krysia 
zagypywała Janka tysiącznymi pytania- 
mi o zdrowie, o wrużenia z pobytu w gó- 
rach. Janek na wszystko odpowiadał 
tylko niekończącym Rie radosnym uśmie- 
chem. pogodną twarzą, no i blaskiem 
eczu. pałających zdrowiem. szczęściem. 


Nie «ilil się nawet Janek, hy podzielić 
sie swymi przeżyciami i wrażeniami. 


— То trzeba —- Krysiu — przeżyć 
samtmu. То sie nie da wypowiedzieć 
w słowach mowy ludzkiej — powiedział 


w końcu Janek. 


szli rzeźwym krokieni. Wreszcie znów 
Janek przemówił: 

— Wiesz — Krystyno — 
waczne myśli mi do głowy idą. Zresztą 
mialem ich pełno w glowice, zwłaszcza 
wieczorami. kiedy sam na sam spoglą- 
dałem na ginqce w przestworzach, zalane 
blaskami zachodzyceyo słońca, szczyty 
aagzych Tatr. Wiesz — Krysiu żehy to 
sdzieé i „takie Zakopane hylo, w któ- 
rym by i nasza duszu nabrać mogła 
awieżych sil, ot takiego 
uśmiechu, rumieńca, jakie 
u atnie podziwiu8z.. 


takie dzi- 


wyglądu, 
obecnie 


Co ja widzę — uśmiechając sie mówiła 
Krystyna — widać, po owych dwutygod- 
niawych wczasach. stales sie nowego 
gatunku 1nyólicielem.. Poszukiwaczem 
newych miejsce dlu wczasowiczów za 
spracowanymi i znużonymi duszami.. 

Za uiedługo oboje byli już w domu 
redziców Krysi. 

Znów wylew nowych powitań i nowych 
raąości, zakończonych smaczną kolacją 
w gronie rodziny Krysi. 


+ ж ж 


Wazyscy posnęli błogim snem. Krysia 
jednakże nie przestawała myśleć „o ta- 
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kim Zakopanem“, o nowym wezasowisku, 

które by odradzało dusze. 
Istotnie — rozmyślała Krysia — 

najzupełnieiszą 


куа 


Janek 


miał słuszność, Takie 


wczasówisko było by uaprawde алу! 


zbawiennym... 


Czyż niejednokrotnie i mnie міөіс|. 

zaledwie ніліңссі do zapasów życia. nie 
przytłacza dziwna apatia do pracy. elo 
dalszych zmagań o wierność obowiąz 
kom, о kryształową czystość serti. 
Dziwna apatia nawet do życia? Zwła- 
szcza. kiedy mnie spotyka caly were 
niepowodzeń... Przecież czasem istofnie 
drobnostka, niewdzięczność ze strony 
drugich za świadczone im  dobrodaiej- 
stwa, powali tak człowieka, te nie jest 
zdolny podnieść sie na nogi... 


А ома szarość dnia. mcnotonia sal 
wykładowych i szpitalnych, ciężar 
„ołowianych chmur“ nad człowiekiem, 


jakze nieraz 
ki... 

| wyobrazić sobie, jakiś tajemniczy 
zastrzyk, jakąś tajemniczą kąpiel. Wy- 
starczy je zastosować, л w jednej chwili 
czlowiek slaje sie innym.. Staje sie 
rzeżwvm. pogodnym, ochoczym. Ocho- 
czym i do pracy i da peirienia tych 
samych inonotonnych ohowiązków. Ocho- 
czym i wciąż świeżym do miłowania. -- 
І ta miłością wciąż nową, zawsze młodą. 
Miłością zawsze i wobec wszystkich po- 
wodną, uśmiechnictą... 


dają się boleśnie we zna- 


Krysi, że 
ogrodzie. 


I wydało sic 
w cudnym 


?nujduje sie 
pelnym blasku, ja- 
snosei. różnorakich świateł. że słyszy 
nigdy піс ałyszane melodie ptaszat, że 
widzi załumiewająco piękne «wiaty і яо 
а?Ууьің zieleń: Ze widzi, jak wszyscy 
ludzie sie nawzajem szanują i kochają... 
Ale to już nie były myśli Krysi, tylko 
sielankowe marzenia we Śnie. 


* + * 


Narajutrz wczesnym rankiem, Кгувін 
pobiegła na Mszę świeta. Byla to nie- 
dzicin. Niedziela, jak jedna z wielu. 
»łoneznu i radosna. 


Uklekła w pobliżu ołtarza .aw. Teresy 
z różami'. W tejże niemal chwili głos 
dzwonka zwiastował, że Msza św. się roz- 
poczyna. Krystyna przeszła do głównej 
nawy. () ile możności pragnie bowiem 
Krysia zawsze widzieć liturgiczna cere- 
monie odprawinajacego Najśw. Ofiure 
kapłana. 

Dzis Msza św. 
rze. 

W oka ngnieniu, skoro tylko spojrzała 
na ғімей ornatu. przyszedł Krysi nu 
uv“ wczorajszy беп o nieziemsko piek- 
nym ogrodzie, i o wiośnie w całej pełni, 
jaka w nim była... 


była w zielonym kolo- 


Ale w tej chwili poczęła stanowczo 
i zdecydowanie cdrzucać niepotrzebne 


roztargnienia, w miejscu świętym. 


Otworzyła swą ulubioną książeczke do 
modlitwy. Ву! to ..Mój niedzielny maza- 
lik“. 


Wraz z kaplanem przeżegnała sie i ро 
czeła odmawiać słowa modlitwy u stór: 
ołtarza: „Przystąpię do ołtarza Bożega. 
Do Boga, który jest weselem moim 
od młodości. Słowa: „weselem moim‘” 
wymówiła dziś Krysia z szczególniejszym 
naciskiem i przeżyciem. Chciała się nad 
tym ostatnim i pierwszym zarazem 
wierszem modlitwy jeszcze zastanowić 
dłużej, ale nie chcąc stracić wątku mo- 
dlitw wspólnie z kapłanem, modliła sie 
dalej: ,,2e$lij światłość i prawde swoją: 
one mnie poprowudzą i przywiodą na 
gore Świeta twoją. aż «о przybytków 
twoich*''. 

Tu Krystyna uczula sie zanurzony 
w blaskach przedziwnego światła. Oczy- 
ma duszy zdawał sie dostrzegać jakiś 
szczyt góry, z którego owe blaski i świa- 
tla spłvwalły. Czuła najwyraźniej, że cos 
czy ktoś z nieprzepartą siłą pociag ja 
ku szczytom i ku owym światłom... 

Wtem spogląda na oltarz. Dostrzega 
wizerunek Ukrzyżowanego Chrystusa. — 
Słyszy słowa kapłana, wznoszącego ho- 
stie, chleb ofiarny:  „Przyjm, Ojcze 
swiety, wszechmogący. wiekuisty Bove. 
te hostie niepokalaną.. za niezliczone: 


grzechy...“ Teraz poczyna aobie Кгувіу- 
na uświadamiać, że owe blaski, от» 
ciepło i zapał do milowania krzywa 


Chrystusowego, z Najśw. Ofiary spływa- 
ju do jej duszy. Spływają właśnie w te, 
chwili. Czuje najwyrażniej, że owe һеле 
siły odinładzają ja. 


Tym razem Krystyna już nie potra 
fila modlić się razem 7 Xxubłanem z» 
уу сро mszalika. Zresztą ani sie nie np» 
strzegłu gdy już kaplan zaczął rozwdzie 
lać Komunie św. wiernym. Komuniko 
wała і Krystyna. Po przyjęciu Komunmi: 
cichej adoracji, znów otworzyla 
swój maszalik, by z kapłanem odmówie 
modlitwę po Komunii: ..Nichianski ten 
sakrament Panie, niech odnowi umysły 
i ciała nasze, abyśmy doznali skutków 
tajemnic, które ze czcią sprawujemy...'* 


xw. i 


Po niedługich minutach Krystyna już 
зріеѕлуіа z powrotem do domu. W sercu 
jej nadal rozbrzmiewały słowa modlit- 
wy. z początku Mazy świetej: „Chwalić 
Cie będą przy dźwiekach cytry, Boże. 
Boze mój...“ 
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-- Czemus taka rozpromieniona i roz- 
ariclona? -- pytał Janek wchodzącą 
Krystyne, który właśnie po smacznie 
przespanej nocy i ranku, kończył śnia- 
danie. 

— Odkryłam tajemnicę! Odszukalam 
nowe wczasowisko, o któreś mnie pytał 
wczoraj w powrotnej drodze z dworca... 
—  zasypywała Krystyna z pośpiechem 
i z triumfem zdziwionego Janka. 

Oto. proszę. masz klucz do owej ta- 
jemniey. I w tejże chwili wspaniałomyśl- 
пун! gestem podala Jankowi swój „Nie- 
dziełny mszalik**. 

-— Proszę przyjać ode 
wprawdzie podarek, ale dla mnie hvl 
skarbem wielkim. Pragnę 7 szczerego 
етеп i 7 Tobą, Janku, podzielić sic 
nim. 

- Dziekuję — dość obojętnym glosem 
odpowiedział Janek, zaskoczony niespo- 
dziewanym prezentem. Przerzuciwszy kil- 
ka kartek mszalika. Janek był zachwy- 
prostymi, a tak pełnymi artyzmu 
i treści symbolicznymi rysunkami. 

Krystyna, przy tej okazji. pouczyła 
Janka o niezmiennych częściach Mszy 
świetej i zmiennych, stosownie do litur- 
zicznego roku. Pebieżnie tąkże wspom- 
niała mu o naszym aktvwnym. czynnym 


mnie. Mały to 


CONV 


uczestnictwie we Mszy Świętej. Głębsze 
tłumaczenie ostatniego zagadnienia ce- 
lowo odłożyła na później, dy Janek 


już sie aswoi z nowym onodlitewnikiem. 
o ж 

już kiikunaście miesięcy, od 

Janek zawarł przyjaźń 


Гріупеіп 
czasu, 


kiedy 


MIMIIIICIIILLILI 


z mszalikiem — darem Krysi. Tyle samo 
c asu upłynęło od jego powrotu z zako- 


piańskich wczasów. Nasz Janek wciąż 
һу! pogodny, radesny, uśmiechnietv. — 
todvicom. jak* małe dziecię, шеріу 


i chetny do spelnienia ich życzeń. 

Ruz nawet Czes, kolegu Janka. za- 
xadnął go w towarzystwie, z okazji imie- 
ninowero przyjęcia: 

— Widocznie ci sie — Janku — wszy- 
stko w życiu uśn.iecha i po różach sta- 
pasz... 

Janek przemile usmiecl:na! 
razem. 


się i tym 
- Chetnie podziele sie i z tobą mymi 
różami... — dorzucił. Nie była jednakże 
pora głębszego wtajemniczania. 
Nazajutrz jednakże, wieczorem, skreślił 
do wspomnianego przyjaciela list. w kto- 
rym pisał: „Wiedz — Tomku — że 
iw mym życiu nie brak burz i zmagań 
i wewnętrznych mocowań ze samym 
sobą. Są i w mym życiu chwile ciężkie. 
ponure jako chłodne dżdżyste dni je- 
sienne... 
tajemnice mego uśmiechu 
і w takie dnie? Oto „Mój niedzielny 
mszalik'* no. i bezinteresowna dobroć 
Krysi, która mnie nauczyła z niego sic 
modlić i czynnie uczestniczyć we Mszy 
św etej. To cały mój sekret. To cala 
tajemnica mego życia. I mego opiymiz- 
mu, który opromienia mą młodość jaka 
blaski wschodzącego słońca. Odtąd nie 
było mi w życiu nigdy zimno i ciemno..." 


Chcesz znać 


O. Rudolf k. b. 
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EDMUND BOJANOWSKI 


W wyjątkowych, niespotykanych wdzie- 
jach Kościoła okolicznościach powstało 
Zgromadzenie Sióstr Służebniczek Niep. 
Pocz. N. M. P. Zakon żeński powstaje 
zwykle jako odnoga zakonu męskiego, 
lub jako dzieło świątobliwej niewiasty. 
Założycielem Sióstr Służebniczek Maryi 
jest wykształcony, ale zupełnie świecki 
mężczyzna — Edmund Bojanowski 

Przypatrzmy się tej niezwykłej postaci 
człowieka, który w ubiegłym stuleciu, 
na ziemiach Wielkopolski rozpoczął 
dzieło, obejmujące kilkadziesiąt placówek 
poza jej granicami. 


Edmund, Wojciech, Stanisław Boja- 
nowski, urodzony 14 listopada 1814 г. 
we wsi Grabonóg — powiat gostyński 


w diecezji poznańskiej miał za rodziców 
Walentego i Тегесе z Umitńskich, ludzi 
religijnych i szczerych patriołów. 

Od urcdzenia zdrowie Edmunda było 
słabe, a nawet gdy miał 4 lata, po cięż- 
kiej chorobie, straconc nadzieję utrzy- 
mania go przy życiu. Uzdrowiła go jed- 
nak Najśw. Panna, po gorących modlit- 
wach matki przed cudownym obrazem 
Matki Boskiej w kościele gostyńskim. 


1 choé Edmund pozostał nadal wątłym, 
tak że z tego powodu uczył się w domu 
nie w szkołach, i nurtująca organizm 
grużlica nie pozwoliła mu zcstaé księ- 
dzem — to jednak porywający go ideał 
zupełnego oddania się Bogu, niezreali- 
zewany w stanie kapłańskim — ziścił 
w inny sposób. 

Po powrocie ze studiów literatury i ję- 
zyków słowiańskich па Uniwersytecie 
we Wrocławiu a później w Dreźnie, gdzie 
zctknął się z wybitnymi umysłami emi- 
grantów z rodzinnej ziemi:  Odyńcem, 
Chedźką, Wójcickim, Bobrcwiczem -- 
rozhudzało się w nim wrodzone zainte- 
resowanie ludcm polskim, nie tylko jego 
twórczością, lecz przede wszystkim jego 
życiem codziennym, nacechowanym bie- 
dą i zaniedbanieri pod każdym wzgle- 
dem. Zainteresowanie to, nabrało pod 
wpływem silnie rozwiniętego życia we- 
wnętrznego, cech wybitnie nadprzyrodzo- 
nych. 
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EDMUND BOJANOWSKI 


Pan Bóg rzeźbił swe narzędzie, kładąc 
na 56 lat ziemskiej wędrówki Bojanow- 
skiego pctężny cień krzyża. Życie tego 
Sługi Bcżego uja można w trzy cechy 
życia świętych: modlitwa, praca, cier- 
pienie. W rodzinnym Graboncgu żył 
b. skremnie z kapitaliku, pozostałego po 
wcześnie zmarłych redzicach. — Każdy 
dzień rozpoczynał Mszą Św. w kościele 
księży Filipinów w eddalcnym około 3 
kilcmetrów Gostyniu. Chodził tam pie- 
szo, па najwcześniejszą Mszę, nie zwa- 
żając na częste przeziębienia i na po- 
większające się z latami bole. Modlitwa 
była potrzebą jego serca. Długie godziny 
klęczał przed ulubionym obrazem Go- 
styńskiej Matki Boskiej. Prawie co drugi 
dzicń przyjmowana Komunia św., co 
tygcdniowa spowiedź, układane dla po- 
trzeb ludu Litanie a niekiedy i lisiy 
w formie modlitwy, dowcczą jej wielkie- 
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Gorliwy czciciel 

Maryi, powie kiedyś, że 
straconym jest dla niego dzień bez 
Mszy św. i że baz Matki Bożej trudno 
by mu było wyżyć na tym świecie. 

Modlitwą był właściwie cały dzień, 
gdyż nadprzyrodzona miłość Boga, 
z intencją podobania się tylko Jemu, 
czyniła z życia Edmunda ofiarną służbe 
Stwórcy. 

Stojąca stale przed oczyma Војапом- 
skiego niedola moralna i materialna wsi 
polskiej, staje sie terenem jego czynnej 
miłcźci Boga w duszach najbiedniejszych. 
Pomny na słowa Chrystusa: „Coście 
uczynili jednemu z tych braci najmniej- 
szych — Mnieście uc“ynili'' — dla nich 
poświęca wszystek czas, całe — prawdę 


go ducha. Najśw. Sa- 


kramentu i 


"RD 


Е r > 3 
. S 4% 
Ja | Я 1 
y BENE 
А 
r 


Szczęścia. Zaczął od tych, którym pomoc 
była najbardziej potrzebna: od dzieci, 
chorych, nieszczęśliwych.  Wykorzystal 
nasuwające sie okazje czynów milosier- 
dzia. Wiele czasu poświęcał na pracę 
w t. zw. Kasynie Gostyńskim — sto- 
warzyszeniu, mającym m. in. działalność 
oświatową i pomoc niezamożnej, uczącej 
się młodzieży. Brał udział przy zakłada- 
niu ochrony dla sierot w Poznaniu. 
a w roku 1849 — w czasie panującej 
cholery, sam pielęgnował chorych, wspie- 
ral czym mógł, dbał o ich pociechy re- 
ligijne i zaopatrzenie na drogę wieczno- 
ści. Z grupą przyjaciół w Gostyniu Wikp 
stworzył „instytut Miłosierdzia" — 
szpital dla dzieci po zmarłych w czasie 
epidemii, ochronkę. 


Lomme ge 


Trumna ге szczątkami Bojanowskiego. 


mowiąc dość szczupłe zasoby, wszystkie 
siły umysiowe i fizyczne, posiadane 
w niemałym stopniu talenty pisarskie 
4 crganizatorskie. 

Droga, jaką obrał nie była łatwa. — 
Praca społeczna w ramach życia ko- 
ścielnago dopiero się rozpoczynała. Trze- 
ba było wyrąbywać ścieżki dotąd jeszcze 
nie uczęszczane. Celem pracy, jakiej sie 
podjął, było nie tylko podniesienie lucu 
przez materialne wzbogacenie go i uświa- 
domienie, lecz przede wszystkim — przez 
religijne wyrobienie, przygotowanie do 
mężnego znoszenia burz i trudów życia, 
a tym samym danie mu maksimum 
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Czieci ubogich rodziców wiejskich 
rosnące jak dziczki — to był problem 
dla Bojanowskiego specjalnie bolesny 


Opatrzność Boża sama nasunęła mu wła- 
ściwy sposób rozwiązania tego zagadnie- 
nia. Oto, z pomocą tych, które мугозіу 
z nędzy i doznały całego jej ciężaru — 
dziewcząt wiejskich i gospodyni Prze- 
woźnej — otwiera dla dziatwy dnia 
3 maja 1850 r. ochronkę w Podrzeczu 

Bojanowski nie mógł dostarczyć — na 
jawiące się zewsząd prośby — odpo- 
wiedniej ilości Sióstr. Kandydatki zgla- 
szały się licznie, lecz musiał sam „Oj- 
ciec Dobrodziej' — kształcić, przygoto- 


тумас do przyszłych obowiązków ochro- 
niarek i zakonnic, jednocześnie organi- 
zując niespotykaną dotąd w Polsce pra- 
cę ochroniarską. 

Pedjął się tych obowiązków z całym 
poświęceniem, choć przybywało ich 
coraz więcej a siły fizyczne wyczerpy- 
wały się, tym bardziej, że o zdrowie 
nie dbał. Sypiał mało, śniadanie jadał 
często po południu, a obiad zupełnie 
późno, bo „ważniejsze były głodne sie- 
roty“ — od świtu do nocy był na 
„najmiliszej służbie ukochanych ubogich“ 
— jak sam się wyraził w swym pamięt- 
niku. Znalazł bowiem czas, бу latami 
zapisywać, często b. szczeyółowo, co zro- 
bił w poszczególnych dniach. Dziennik 
ten zachowany w rękopisie prawie w ca- 
łości, jest źródłem poznania duszy tego 
miłosnika ludu. 


Nad dziełem swym czuwał do ostatka. 
Początkowo przez 10 pierwszych lat sam 
nim kierowal, bądź oscbiście, bądź ll- 
stownie. Listy, pisane do Sióstr, w dal- 
szych miejscowościach pracujących, bu- 
dzą podziw głębią życia autora, umie- 
jącego przelewać swego ducha na innych. 
Wyznaczywszy Przełożoną Generalną, byl 
zawsze zwierzchnikiem bujnie rozwija- 
jącego się zakonu, jego doradcą, przy- 
jacielem, opiekunem — ojcem. Wydawał 
roczniki, publikacje treści religijno- 


kształcącej, spisywał iywoty świętych. 
sam tworzył wiersze, piosenki dla dzieci 
itp. — wszystko dla „najmilszego przed- 
sięwzięcia'. Nie zrażał się trudnościa- 
mi, wynikłymi z pracy nad Zgromadze- 
niem. Wszelkie osobiste nieszczęścia jak 
śmierć ukochanych trzech bratanków, 
przymuscwe  wyzhycie się Grabonogu. 
znosił z niesłychaną cierpliwością i mę- 
stwem. Nigdy nie zawodząca go ufność 
w pomoc Bożą dała mu we wszystkim 
nadprzyrodzony spokój, wywołujący sło- 
wa: „i w tym smutku niech będzie 
uwielbiona święta Wola Boża“. 

Gdy odchodził z tego Świata śmiercią 
świętych w domu przyjaciela w Górce 
Duchownej, dnia 7 sierpnia 1871 r. myśl 
przewodnia jego życia była już wcielo- 
na w Zgromadzenie, liczące wówczas 
127 Sióstr w 33 domach. Bojanowski 
umierał bez cienia niepokoju o swe umi- 
łowane dzieło. Wierzył, że Bóg zakonu 
nie opuści — i miał rację! 

Choć rozpoczęła się wkrótce 
straszliwa burza prześladowań i 
rozwijało się i owocowało. 

Proces beatyfikacyjny Edmunda Boja- 
nowskiego już się rozpoczął i da Bóg. 
że niedługo zobaczymy Со wyniesionego 
na święte ołtarze. 


Pleszew, Służebniczki Niepok. Poczęcia 
N. М.Р. 


NAC 


Sprawy redakcyjne jak np. artykuły, fotografie, listy do redakcji kierować na 
adres: Redakcja „Pod Opieką św. Józefa“ Kraków, ul. Rakowicka 18. 


Pieniądze prenumeraty za numery do grudnia 1950 r. 


przesyłać na Konto: 


Wydawnictwo Karmelitów Bosych Kraków 1V-812/115. 
Zamowienia oraz opłatę miesięcznika od stycznia 1951 r. prowadzi wyiącznie 


Panstwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „Ruch“ P. K. O. Kraków 


Dział 


Prenumeraty Pocztowej, Wydawnictwo Religijne i Naukowe Nr IV-9451/110 
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WATYKAN 


ж W Wigilie Bożego Narodzenia Ojciec 
św. dokonał obrzędu zamurowania Złotej 
Piotra. Obrzcdem 
święty w Rzymie. 
przemówił do 


Bramy w bazylice św. 
tym zakończono Rok 
Przy tej okazji Ojciec św. 
lieznie zebranych wiernych. 


ж [mia 6 grudnia Ojciec św. wydał 
encyklike poświęconą sprawie pokoju. 

Wzywa w niej wszystkich kutolików do 
modłów о pokój i zgodę między naro- 


dami. 


* Dnia 
wił do 


10 stycznia Ojciec św. przemó- 
Członków Centralnego Komitetu 
Roku Świetego, dziękując im za oddan'e 
i poświęcenie w licznych i mozolnych 
pracach, zwiazanych z przygotowanien 
i ur ądzaniem Ostatniego Roku Swie- 
tego. 

* W sobote dnia 13 stycznia zmarł na- 
“le kardyna! Franciszek Marchetti Sel- 
vaggiani. Zasłużony ten kardynał urodził 
się w Rzymie 1. X 1871 r. Po ukończeniu 
studiów matematycznych uczuł w sobie 
powołanie do stanu duchownego. Swe 
studia teologiczne odbywał wraz z Oj- 
vem św. Piusem XII. Święcenia kapłań- 
“Ме otrzymał 4 kwietnia 1896 r. Jako 
człowiek wykształcony, o silnie zaryso- 
wanej osobowości używany był do służby 
dyplomatycznej Watykanu. Dnia 14 
kwietnia 1518 r. został konsekrowany nu 
uiskupa. Od 1923 roku pracuje wydajnie 
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Rzymie. 
Konsregarj 


kongremwjach w 
zwłaszcza w 


po różnych 
Zasłużył się 


Rozkrzewieniu wiary. Ojciec św. Pius XI 
na konsystorzu 30 czerwca 1930 r. pod 


niósł go do godności kardynalskiej. Jake 
kardynał pracował niezmordowanie pe 
różnych Kongregacjach. Śmierć zastala 
go na stanowisku Sekretarza Najwyższej 
Kongregacji swietego Oficjum i Pretekta 
Kongregacji Ceremonii. 


POLSKA 


ж W sobote 23 grudnia ubiegiezo 
otrzymał w Kutowicach sakrę biskupiit 
ks. Herbert Bednorz. J. Ekse. ks. Biskup 
Bednorz studiował w Krakowie, w Lon 
vuin і w Paryżu. Święcenia kapłuńskie 
otrzyma! w 1932 r. Obeenie jest Віка 
pem Koadiutorem diecezji Katowickiej. 


roku 


ж Dnia 4 lutego diecezja Czestochowsk: 
obchodziła podwójny jnbileusz: jubileusz 
29-lecia swego istnienia i srebrny jubi 
leusz sakry biskupiej Jego Ekscelencji 
Biskupa Teodora Kubiny. Przy tej okazji 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w ka 
tedrze. Warto przy tym zaznaczyć, że 
katedra ta to najwiekszy kościół w Pol 
sce. Długość jego wynosi 100 metrów. 
pomieści 12 tysiecy ludzi. Posiada rów 
nież obecnie największe organy w lol 
sce, większe nawet niż organy w Oliwie. 
W czasie swych rządów diecezją J. Ekac. ‘ 
Biskup Teodor Kubina wzniósł wielkie 
seminarium diecezjalne w Krakowie. 


vrswiecil blisko 300 kapłanów din swej 
siecezji, erygował 41 nowych parafii. — 
W chwili tworzenia diecezji było wier- 
nych 871.000. Obecnie jest ich 1,046.000. 


INNE KRAJE EUROPY 


%* Ostatnio opublikowany Rocznik Ka- 
tolicki dla Anglii podał liczbę katolików 
w Anglii na 4 miliony. Dokładnie jest 
oh tam 2.808.596. W roku ubiegłym za- 
notowano 11.517 nawróceń na wiarę ka- 
twlieką. 


* Dnia 20 listopada ubiegłego roku oad- 
dano w Turynie dla kultu Bożego nową 
swiatynie pod wezwaniem Chrystusa 
Pracującego. 

Na otwarcie kościoła przyhyli bardzo 
livanie wierni tamtejszej dzielnicy. Prze- 
mówił do nich tamtejszy Arcybiskup 
kardynał Fossati, zachęcając ich do naśla- 
dowania nauki i przykładu Jezusa z Na- 
zaretu. W wielkim ołtarzu znajduje się 
прога Jezusa Pracujacego. 


INNE CZĘŚCI ŚWIATA 


zwlaszcza w pa- 
obchodzili 


ж Katolicy Wschodni. 
triarchacie Antiocheńskim 
uroczyście pamiątkę śmierci przed dwu- 
nastoma wiekami św. Jana Damaaceń- 
skiego. Wielkiego tego Doktora liturgia 
bizantyńska nazywa przewodnikiem praw- 
dziwej nauczycielem pobożności, 
rochodnią Świata calego i ozdobą asce- 
tów, Z okazji tej wydano drukiem dzieło, 
obrazujące działalność i dzieła Świętego 
Doktora Kościoła na Че współczesnej 
cpoki. 

% Z powodu podziału Palestyny na dwie 
strefy, państwa Izrael i strefę arabską 


wiary, 


pielgrzymi chcący nawiedzić święte 
miejsca w Palestynie napotykają na po- 
ważne trudności. Często się zdarza, że 
otrzymawszy pozwolenie do jednej strefy, 
nie otrzymują go do drugiej strefy. — 
W ubieglym roku miejsca święte w antre- 
fie arabskiej nawiedziło ponad 11 tysiecy 
pielgrzymów, zaś w strefie państwa 
Izrael — ponad tysiąc pielgrzymów. 


ж W ostatnich dniach grudnia odbył sie 
w Chile, w mieście Concepcion narodowy 
Kongres Mariański. Legatem Papieskim 
na ten kongres hył wydelegowany kar- 
dynał Józef Caro. Rodriguez. W kongre- 
sie brało udział wielu biskupów, Квіе?у 
i wiernych z całego kraju. Kongres 
trwał 4 dni. Na program jego składały 


еіс uroczyste nabożeństwa, procesje, 
przemówienia, specjalne referaty. Na 
zakończenie kongresu przemówił do 


uczestników Ojciec św. przez radio. — 
W czasie trwania Kongresu hyla równieź 
urządzona wystawa sztuki religijnej. 


х W Ameryce ukazała вс w 
angielskim Encyklopedia do Nowego 
Testamentu. Tytuł jej brzmi: „Catholic 
Biblical Encyclopedia New Testament". 
Jest to luksusowo wydany tom w dużym 
formacie о ohjętości 718 stron. Zawiera 
rzeczowe dane o sprawach związanych 
z Nowym Testamentem, uwzględniając 
dociekania biblistów katolic- 


jezyku 


najnowsze 
kich. 


ж W Hieroshimie na miejscu wybuchu 


bomby atomowej katolicy tamtejsi bu- 
dują kościół pod wezwaniem Najśw. 
Maryi Panny „Pokoju. Kamień wegiel- 


ny poświęcono w sierpniu 1950 r. Ukon 
czenia budowy spodziewają się w roku 
1952. 
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MORSKIE OKO 


Z sercem zamknietym na klamry przymierza 
Z tą dostojną ciszą 

Wstępuje w groźną granitów świątynię 

Co nieśmiertelnej hormonii akordem 

Duszę ludzką łączy z bożym arcydziełem 


Głusza, która tam przemawia majestatem milczenia 


Uczy pacierza serca zbuntowane 


Ze same nawet nie wiedzą jak pokorą się rozmodla 


Tam nad tą głębią wody zastygłej w bezruchu 
Podobnej lawinie na zimnie stężałej 
Odnaleźć można swoją własną duszę — 


Tam, Ten, co wszystko przeniknął i wszystko rozumie 
A zwykle nieprzeniknionym skryty jest obłokiem 


W otoczy limb w szept swój zasłuchanych 
Po kosodrzewinach stąpa w ciszy 
Otulony mrokiem — 


m = | == | шыр» == | «вен >  — = ا ص‎ 


Tam usłyszeć można Jego głos gdy wzywa 
Do chramu Dobra i Piękno 
A „pokój” sam na sercu złoży - 


pm — == ашын» = سے‎ —— === om -- === === 


Тат паа Morskim Okiem — 


Michalina Janoszanka 


Nadesłano do Redakcji 


Ks. Zygmunt Przyjemski : БОСНА wiejsku-Morstinowa. Słowo wstępne па 
RYSTIA — Rozważania о  Przenaj- pisał ks. Dr Eugeniusz Dąbrowski. War 
uwietszym Sakramencie. Str. 128. Wy szawa, РАХ, 1950. 
duwnictwo: Niepokalanów 1950. Ks. Prof. Eugeniusz Dąbrowski : 

Daniel Rops : DZIEJE CHRYSTUSA. ŚWIĘTY PAWEŁ, ŻYCIE Г PISMA. 


Tem 1. Str. 332.Tłumaczyła Zofia Staro- str. 332. Pallottinum. Poznań 1950 
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Autor, doktor nauk biblijnych znany 
Już z innych cennych prac tej dziedziny. 
daje алт w ostatniej swojej publikacji 
skrócone і populamiejsze opracowanie 
таза i działalności Apostoła Narodów. 
Raczył przez to uprzystępnić szerszym 
"zeszom czytelników poważne swe dzieło 
unukowe wydane kilka lat temu pod ty 
tałam : ..Dzieje Pawła z Tarsu". Tym 
bardziej zasługuje na uznanie, że pracy 
tej, aie dla każdego naukowca pociąga 
Jace, podjął sie sam. 

Trudno znależć drugą. 7 lakim 
e-«cześciem przedstawioną postać świe- 
lege. Apostoła. geniusza. bo zaiste trudną 


jest rzeczą wydostać kogoś z dalekie; 
starożytności i przedstawić współczesnym 
jak kogoś bliskiego. Toteż książkę kx 
Dąbrowskiego czyta się lekko, 7 rosną 
cym zajęciem i z wielkim pożytkiem 
Jest ona bowiem doskonałym wprowa 
dzeniem do lektury Nowego Testamentu 
a szczególnie do „Dziejów Apostolskich: 
i „Listów św. Pawła“. Życzyć tylka 
można. ahy nakład książki tak poucza 
jącej rozplynal się jak najszybciej. Ot 

Jerzy Andrzej Górski : DILIGE ET 
QUOD VIS FAC. (O świątobliwych Po 
lukach і Polkach). str. 320.Warszawa 
PAX 1951. 


PLAN REROLEKCJI ZAMKNIĘTYCH 


4- 8/VI Dla pań pragnących pogłębić swą wiarę 


11--15/V1 Dla panów z inteligencji. 


І8--22/УМІ Dla III Zakonu 


>5--29/УІ Dla maturzystek i akademiczek | 


2— 6/VII Dla nauczycielek. 
9-43/VI1 Dla księży. 

16—-20,VII Dla księży 

24--28/VII Dia pań z inteligencji. 
28/VAL— 1 VI 


|  G/VIII Dla panów z inteligencji. 
7-41/VIII Dla nauczycielek. 
16—20/VIII Dla ІП Zakonu. 

3 -25/VIII Dla matek. 
27—31/VIII 

4 ВИХ 

11—15/1X 


Dla czcicielek Serca Jezusowego. 


Dla pań oddających się pracy charytatywnej i społecznej. 
Dla osób żyjących w panieństwie, bedących po 30-tvm roku życia 
Dla akademików i maturzystów. 


Rekolekcje zaczynają się po południu pierwszego, а kończą się rano ostat 
mego z podanych przy każdej serii dni. Rekolekcji udzielają Karmelici Bosi 
Kto pragnie wziąć udział w rekolekcjach, winien uprzednio porozumieć sie 11- 
stownie z Domem Rekolekcyjnym. Listy należy kierować pod adresem: 


Dom Rekolekcyjny Sióstr Karmelitanek Dzieciątka Jezus 
CZERNA, poczta KRZESZOWICE koło Krakowa. 
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Do Р.Т. Prenumeratorów 


„Pod Opieką św. Józefa” 


Począwszy od pierwszego numeru 1951 r. wysyłkę, kolportaż i zamówienia 
prenumeraty naszego miesięcznika prowadzi PAŃSTWOWE PRZEDSIĘRIOR 
-STWO KOLPORTAZU „RUC H“, Oddział w Krakowie. 


Wszyscy, którzy pragną nadal otrzymywać miesięcznik „Pod Opieką św. 
Józefa“ winni: 
a) opłacić prenumeratę z góry (można opłacić za 1 miesiąc — 1,50 zł, 
za kwartał — 4,50 zł, za półrocze — 9,— zł, za cały гок — 18 — 21. 
Administracja zastrzega sobie w razie konieczności prawo zmiany wy- 
sokości prenumeraty. 


b) Prenumerata musi być opłacona najdalej do 20-go poprzedniego mie- 
siąca. Jeśli zatem ktoś chce np. otrzymać miesięcznik za maj, musi do- 
konać opłatę przed 20-tym kwietnia. 


Wpłaty prenumeraty należy dokonywać tylko na konto: PKO Kraków 
1-9451/110 — Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „RUCH“, Oddział 
w Krakowie — Dział Prenumeraty Pocztowej Kraków — Wydawnictwo Reli- 
gijne i Naukowe. 


Na odwrotnej stronie czeku należy koniecznie napisać tytuł miesięcznika 
(Pod Opieką św. Józefa) i okres prenumeraty. 

Wszelkie zamówienia na miesięcznik oraz reklamacje należy kierować 
na adres: 


Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „RUCH“ — Kraków, Lubicz 42 
Wszystkie zaś zaległe wpłaty za miesięczniki pobrane do numeru grudniowego 
1950 r. za książki, stypendia na fundusz wydawniczy itp. należy przekazywać 
jak dotychczas na konto PKO Kraków ІУ-842/115 — Wydawnictwo Głosu 
Karmelu — OO. Karmelici Bosi Kraków. 


Również zamówienia na książki nałeży kierować jak dotychczas: Wydaw- 
nictwo Ojców Karmelitów Bosych, Kraków, Rakowicka 18. 
Wszystkie sprawy redakcyjne (np. artykuły, recenzje, fotogralie itp.) pro- 


simy kierować jak dotychczas na adres: Redakcja Pod Opieką św. Józefa, 
Kraków, ul. Rakowicka 18. | u 


UWAGA: 


Księża Proboszczowie, Klasztory, Kioski Parafialne itp. będą nadal otrzy- 
mywać rabat jak dotychczas. Należność za pobrane miesięczniki muszą oni 
wyrównać w przeciągu miesiąca od otrzymania miesięcznika. Niezapłacenie 
w tym terminie powoduje bezwzględne wstrzymanie dalszej wysyłki. 

Zwroty miesięczników nie będą przyjmowane. 

Ilość zamówionych miesięczników nie podlega żadnemu ograniczeniu. | 

Streszczając powyższe wyjaśniamy, że na adres P. P. K. RUCH należy 
kierować tylko sprawy związane z prenumeratą miesięcznika, inne zaś na 
adres Wydawnictwa. 

Administracja Wydawnictwa odpowiadać będzie tylko na te listy, w któ- 
rych będzie załączony znaczek na odpowiedź. 
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ТВЕ5С NUMERU 


List Ojca Srvietego z okazji 200-letniego 


Jubileuszu Szkaplerza Śmiętego) | 
List Przewielebnego Naszego Ojca (renerała 5 
Śmiętość rodziny — I. . А | : 
Ku doskonałości — I. . ' З Р і б 
„Błogosłamieni czystego ѕегса!...“ 9 
Korzystaj z czasu . кал. А . 4718 
O cnocie mądrości . қ | А . 16 
Pani Jadmiga 2 ; > 2 . 18 
Wychowanie oparte па pracy — І... 20 
Odkryla tajemnica A r 22 
Edmund Bojanoroski 3 ; қ 3 %.22 
Życie Katolickie à nt уе A PRES 
Morskie Oko . . | Р : . 30 
Nadeslano do Redakcji . , ЕЕ sa 130 
Plan Rekolekcji zamkniętych | | 222,24 
По Р.Т. Prenumeratoron f 1 қ Гь БУ? 
„POD OPIEKĄ Św. JÓZEFA” 
Miesięcznik dla Rodzin Katolickich. 
Za pozwoleniem Władzy Duchownej і Zakonnej. 
Redaguje Koleyvum L. 2380/51. 
Adres Redakcji: Adres dla spraw prenumeraty: 
Redakcja ..Pod Opieką św. Józefa" Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Kraków „Ruch“ Oddział w Krakowia 
ul. Rakowicka 18 ul. Lubicz 42 
Konto: Państwowe Przedsiębiorstwe 
Konto: Kolportażu „Ruch“ Kraków 
Wydawnictwo Karmelitów Bosych Dział Prenumeraty Pocztowej 
Kraków 


Wydawnictwo Religijne i Naukowe 
Nr IV — 842/115. Nr. IV — 9451/110 


Cena pojedynczego numeru 1.50 21. 
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